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Poznań, 4 czerwca.

Z bieżącej chwili.
Sobotnie posiedzenie francuzkiéj Izby deputo 

wanych było nadzwyczaj ożywione. Najpierw depu 
towani Milierand i Ronanet WDieśli interpelacyą 
w sprawie chińsko-japońskićj, a Le Senne w sprawie 
uroczystości kilcńskich. Obrady nad temi interpela- 
cyami odroczono jednak do 10 b. m. Następnie Rou- 
anet uderzył na rząd z powodu afery dotyczącej 
południowej kolei i uskarżał się, że rząd sprawozdanie 
rzeczoznawców ukrywa od dwóch miesięcy. Mówca 
nie chce wymieniać skompromitowanych członków 
parlamentu, ale pomiędzy przedsiębiorcami znajduje 
się Eiffel. Minister sprawiedliwości odpowiedział, że 
pierwsze sprawozdanie, jakie rząd otrzymał, nie do­
tyka żadnego polityka, drugie, niedawno nadesłane, 
zajmuje się emisyami stowarzyszenia kolei południo 
wćj. Nie stwierdzono żadnych nieregularności. Przy­
należność członków parlamentu do syndykatu emisyj­
nego nie podpada pod żaden artykuł ustawy karnej. 
Zresztą śledztwo w sprawie téj nie zostało jeszcze 
ukończone. Reuanent pyta ponownie, czy senator 
Magnier nie odbierał pieniędzy od Reinacha. Mini 
ster sprawiedliwości odpowiedział, że nie może o tćm 
mówić, ponieważ nie ma żadnych dowodów. Rouvier 
oświadcza, że brał udział w syndykacie dla emisyi 
kolei południowej Jaurès żąda karnego dochodzenia 
przeciw politycznym osobistościom, a jeśli rząd jest 
bezsilny, to należy uchwalić nową ustawę. Jiures 
proponuje rezolucyą w tym duchu. Julius Roch 
oświadcza, że nie chce przemawiać w swojej obronie, 
protestuje jednak przeciw kampanii oszczerstw, przed 
sięwziętćj znowu przeciw republikanom. Prezes mini 
strów Ribot, popiera oświadczenie ministra sprawie­
dliwości i podnosi, że rząd jest świadomy swego obo­
wiązku. Następnie przystąpiono do głosowania. Jau 
resa rezolucyą odrzucono 290 głosami przeciw 122 
głosom, dalej odrzucono 254 głosami przeciw 229 gł. 
rezolucyą Gobleta, wyrażającą ubolewanie z powodu 
mięszauia się rządu do czynności władzy sądowćj, a 
uchwalono wotum zaufania dla rządu.

W pierwsze święto Zielonych Świąt odbyły się 
we Włoszech wybory ściślejsze w 57 okręgach. 
Wedle dotychczasowych doniesień wybrano 29 posłów 
ministeryalnych, 13 zwolenników konstytucyjnej opo- 
zycyi, 9 radykałów i 3 socyalistów. Pomiędzy wy­
branymi znajdują się socyaliści Agnini i Bosco, ska­
zani przez sąd wojenny w Palermo, dalej radykałowie 
Zavattori, de Andreis, de Crisforis, wybrani w Me- 
dyolanie. W Rawennie przepadł socyalista Barbato, 
w Turynie socyalista Nofri. Ogólny wynik wyborów’ 
głównych z dnia 26 maja i ściślejszych przedstawia 
się mnDjwięcćj jak następuje: Wybrano 336 miui- 
steryalnych deputowanych i 155 opozycyjnych, po­
między nimi 98 zwolenników konstytucyjnej opozycyi, 
40 radyków, 17 socyalistów i 17 uiewiadnmego kie­
runku. — „Tribuua“ oświadcza, że doniesienie, 
jakoby jeneralny prokurator wręczył ministrowi spra­
wiedliwości akta procesu Giolittiego, celem przed 
łożenia ich Izbie, jest bezpodstawne.

Tegoroczna sesya szwedzkiego parlamentu była 
z wielu względów ważna i znacząca. Przedewszyst- 
ugrupowanie i organizacya stronnictw uległy stanow­
czym zmianom. Dotychczas stronnictwa dzieliły się 
głównie na dwie grupy: wiejską i miejską; pierwsza 
znowu rozpadała się na 73 wolnohandlowców i 72 
zwolenników ceł ochronnych. Grupa miejska, licząca 
93 deputowanych, tak zwane centrum, obejmowała 
bardzo rozmaite żywioły, zarówno konserwatystów, 
jak radykałów, tak że spójność jej była bardzo lu­
źna. Obecnie obie grupy włościańskie połączyły się 
w jedno stronnictwo, podczas gdy centrum rozdzie­
liło się na trzy grupy ; umiarkowaną, radykalną i pra­
wicę. Liberalni mieszczańscy deputowani utworzyli 
partyą ludową, która jednak liczy dopiero 32 człon­
ków i jest zbyt słaba, aby wywierać mogła decydu­
jący wpływ w parlamencie. W sprawie stosunku z 
Norwegią powziął parlament kilka doniosłych uchwał. 
Storthing norwegski skreślił, jak wiadomo, pozycyą 
budżetu, odnoszącą się do kosztów wspólnej zagrani­
cznej reprezentacyi. W ten sposób cały ciężar utrzy­
mania poselstw i konsulatów spada wyłącznie na 
Szwecyą. Inne postanowienia storthingu są znowu 
nacechowane wyraźną nieprzyjaźnią dla Szwecyi. 
Wobec tego poczucie konieczności utrzymania unii 
zaczyna słabnąć nawet w Szwecyi, a parlament 
szwedzki zdecydował się nawet na krok bardzo sta­
nowczy, wypowiadając Norwegii z dniem 1 sierpnia 
traktat handlowy i żeglużny. Rozwiązanie tego trak­
tatu jest początkiem rozwiązania unii. Po zerwaniu 
związków handlowych, utworzenie odrębnych norweg- 
skich konsulatów jest tylko kwestyą czasu. Chybaby 
Norwegczycy przekonali się, że koszta tej samodziel­
ności są zbyt znaczne, nie ulega bowiem wątpliwości, 
że traktat handlowy, obecnie rozwiązany, był daleko 
korzystniejszy dla Norwegii niż dla Szwecyi W ka­
żdym razie stosunki norwegsko-szwedzkie są obecnie 
w stanie takiego naprężenia, iż dłuższe ich utrzyma­
nie jest prawie niemożliwe.

Biuro Reutera donosi z Shanghai, że bandy 
powstańcze zniszczyły CzeDgtu (prowincya Szczwan) 
posiadłości francuzkich katolickich misyonarzy, oraz 
misyonarzy protestanckich z Anglii i Ameryki. Mi 
syonarze zdołali się ukryć w chińskich gmachach 
rządowych. — „Times“ donosi z Trentsinu, że Japoń­
czycy ustępują z Liaotong. „Polit. Coresp.“ donosi 
z Petersburga, że pogłoska o nieporozumieniu pomiędzy 
Niemcami, Rosyą i Francyą co do Azyi ¡zachodniej
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jest bezpodstawną. Mocarstwa te postępują dotych­
czas zgodnie i solidarnie.

Turecki ambasador w Paryżu zakomunikował 
wczoraj ministrowi spraw zewnętrznych, że sułtan za­
rządził sąd wojenny celem wykrycia, pochwycenia 
i surowego ukarauia tych Beduinów, którzy dopuścili 
się w Dżeddah napadu na konsulów zagranicznych 
Dziesięciu Beduinów miano pochwycić i stawić 
przed sąd wojenny, który już rozp czął dochodzenie. 
Ambasador wyraził równocześuie ubolewanie zpowodu 
tego smutnego wypadku.

Od osobistości, poinformowanych rzekomo o 
wszystkich sprężynach, które działały przy ostatuich 
zajściach w tciedeńshój radzie miejskiej i ost,tecznie 
los jej rozstrzygnęły, dowiaduje się „Wiener Corresp.“ 
co następuje : Rozwiązanie rady miejskiej było rzeczą 
dawno już postanowioną Jednak pierwotnie miał 
rząd zamiar odczekać wyniku głosowania naznaczo­
nego na piątek. Dopiero wybitni przewódzcy partyi 
liberalnćj, nienależący jeduak do rady miejskićj, a 
więc członkowie lewicy z profesorem Suessem na czele, 
wywarli nacisk na rząd, aby rozwiązanie przyspie­
szyć. Chodziło im bowiem o to, aby za każdą cenę 
nie dopuścić osobistego zetknięcia się dr. Luegera 
z cesarzem. Takie zetknięcie muskałoby zaś nastąpić 
w piątek, bo w tym dniu miał cesarz oglądać roboty 
koło kolei miejskiej. Liberałowie obawiali się. aby 
osoba dr. Luegera nie zrobiła zbyt korzystuego wra­
żenia na monarsze, który dotąd dr. Luegera osobiście 
nie zna, i aby przez to wszystkie ich intrygi, nie zo­
stały udaremnione. (Dr. Lueger ma w swojej posta­
wie coś wojskowego, jest w rozmowie zawsze cięty 
i śmiały). Taka jest bezpośrednia przyczyna tak 
szybkiego rozwiązania wiedeńskiej rady miejskiej.

* Otrzymujemy następujące pismo :
Do Szanownego Komitetu wyborczego miasta 

Pozuauia do rąk Wielm. Paua M Więckowskiego, 
Dyrektora Banku Przemysłowego w Poznaniu.

Na łaskawe wezwanie z dnia 22 kwietnia r. b. 
w sprawie jawności uchwał polskich Kół poselskich 
w Berlinie, pozwalamy sobie przesłać Szanownemu 
Komitetowi odpis rezolucyi z dnia 27 listopada 1879 
na dowód, że nigdy uie kierowaliśmy się ..zasadą 
beziozględnej tajności uchwał“ i z oświadczeniem, że 
Koło sejmowe, po wszechstronnem i wyczerpującem 
zbadaniu przedłożonego przedmiotu, postanowiło i na- 
dJ postępować w myśl rzeczonej rezolucyi.

Berlin 31 maja 1895.
Koło Sejmoiee polskie.

St. Motty, X. Wawrzyniak, K. Sczanieki,
przewodniczący. sekretarze.

Wspomniana rez< lucya brzmi, jak następuje: 
REZOLUCYĄ 

w sprawie jawności obrad Kołu sejmowego polskiego, 
uchwalona na posudztniu Koła d. 27 listopada 1879-

Koło sejmowe; źważywszy: 
że poufne narady nie mogą być przedmiotem 

publikacji dziennikarskich;
że w parlamentarnej walce stronnictw zazwy­

czaj najściślejsza dyskrecya tak co do uchwał, jak 
i zasad (motywów) takowych jest nieodzowną;

że kiedy tej dyai recyi wszystkie stronnictwa 
bardzo ściśle przestrzegają, tem bardziej Koł > sej­
mów e polskie w truduem swem i wyjątkowem stano­
wisku w Izbach pruskich przestrzegać jej musi;

że Kolo samo, il«-kr< ć tego zachodzi potrzeba, 
uchwały swoje publikuje w sposób urzędowy z pod 
pisem biura swego, a nie zabrauia członkom udzie 
lania wiadomości o czynnościach i zapadłych uchwa­
łach na własną odpowiedzialność za treść i formę;

że decyzyą pytania, co z obrad Kola może i ma 
być w ten sposób publikowane, w każdym przypadku 
sobie zastrzedz musi;

że powoływanie się na przykład Koła sejmo 
wego w Wiedniu dla tego tu nie może mieć miejsca, 
ile, że stanowisko Koła tego wobec parlamentu 
austryackiego zupełuie jest rożnem od - stauowiska 
Koła’ polskiego w sejmie pruskim lub parlamencie 
Rzeszy niemieckiej;

że wreszcie Koło sejmowe tej jawuości obrad 
i uchwał, która jest możliwą i dla interesów naszych 
narodowych korzystną, żadnej nie kładzie tamy, ale 
nie może i nie chce tworzyć urzędowego biura ko­
respondencyjnego dla publicystyki;

postanowiło dotychczasowego trybu postępowa­
nia swego uie zmieniać.
Dr. H Szuman, Seweryn Radoński, J. Grabski, 

prezes. sekretarze.

W y I> o v y.
Zbąszyń. W piątek dnia 7 czerwca o godz. 

1 z południa odbędzie się w Zbąszyniu na sali 
w Strzelnicy zebranie przedwyborcze powiatu mię­
dzyrzeckiego. Komitet.

Modlitwa w szkole.
(Odczyt pana A Marcinkowskiego, nauczyciela szkól 
średnich, na posiedzeniu Stowarzyszenia nauczycieli 

katolickich na Poznań i okolicę.)

(Dokończenie.)
9) Co się wreszcie tyczy sposobu i czasu mo 

dlenia się w szkole, to nadmienić wypada, że w róż­

Środa, 5 czerwca 1895.
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Prem- 
liste fur 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len 
od w ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech, a ktoby 
się mnie zaparł przed ludźmi, tego i Ja-się zaprę 
przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech.

Modlitwy, które publicznie odprawiać mamy, są 
nam przepisane przez Kościół nasz św. katolicki, 
resp. są przezeń aprobowane, a Kościoła sw., jako 
prawi wyznawcy wiary katolickiej, słuchać, powinni 
śmy, gdyż Chrystus Pan od nas tego wyraźnie żąda, 
wówiąc: „Kto was słucha, mnie słucha, a kto wami 
gardzi, mną gardzi' — „A ktoby nie słucha 
ścioła, niech ci będzie jako poganin i celnik.

Ten tylko miłym Bogu Ojcu, który i Kościół 
szanuje jako matkę.

Z odczytu powyższego przyjęto następujące re-
zolucye: , . •

1) Modlitw należy dzieci szkolnych nauczyć w tej
formie, w jakiej w katolickiej rodzinie i podczas na­
bożeństwa odmawiane bywają. .

2) Modlitw, przeznaczonych do wspólnego uzytKU
katolików, nie wolno nauczycielom dowolnie konstru­
ować; modlitwy bowiem takie muszą mieć kościelną 
aprobatę. Przez niestosowanie się do odnośnego roz­
porządzenia okazałby nauczyciel obojętność względem 
przepisów Kościoła św. ,

3) Obojętność nauczyciela w sprawach religij­
nych przenosi się na uczniów. . , . ,

4) Przeciw religijnemu indyferentyzmowi ciziaia 
nauczyciel skutecznie, jeżeli przy każdej sposobności 
wszędzie i zawsze słowem i czynem jako prawdziwy
występuje katolik. ... . •

5) Potrzeba obudzenia w sercach dzieci prawdzi­
wego ducha modlitwy domaga się dokładnego wyja­
śnienia pojęcia modlitwy i jej przymiotów; każda 
przesada, czy to w zewnętrznej postawie, czy tez w 
wewnętrznym nastroju jest wadliwą.

6. W wyznaniowych szkołach winna się przed
i popołudniowa nauka rozpoczynać i kończyć modli­
twą; w symultannych zaś szkołach trzeba przynaj­
mniej przedpołudniową naukę rozpocząć modlitwą z 
uczniami podzielonymi na oddziały wedle wyznania 
i narodowości. Nauka religii rozpoczyna się i koń­
czy zawsze modlitwą. . .

7. Przed rozpoczęciem porannej modlitwy zale­
ca się prześpiewać z dziećmi jednę zwrotkę pieśni 
kościelnej, zastosowanej do roku kościelnego, nadto 
winny katolickie dzieci szkolne w miejscowościach, 
posiadających kościół, uczestniczyć przynajmniej w 
półroczu latowem pod nadzorem nauczycieli we mszy
świętej. prze(j uroczystościami szkólnemi
muszą w szkołach symultannych odbywać się w oso­
bnych oddziałach religii. Katolickie dzieci mogą 
przed rozpoczęciem się uroczystości wysłuchać mszy sw. 
Bezkonfesyjne modlitwy z uczniami różnych wyznan 
sprzeciwiają się przepisom Kościoła św. i ztąd tez są 
niedozwolone.

9. Każdy katolicki nauczyciel powinien w 
szkole modlitwę rozpocząć i zakończyć znakiem 
Krzyża św. _____

nych szkołach rozmaicie się modlą. Po większej 
części modli się nauczyciel głośuo razem z dziećmi, 
zachowując przy tym chórowym pacierzu pewne 
tempo, bo inaczej powstałoby zamieszanie i gmatwa­
nina. W innych szkołach modli się tylko uauczyciel 
głośno, lub też jeden z uczni, a reszta dzieci albo 
tylko w myśli się modli, lub też odpowiada chórem.
W szkołach, w których i uczniowie przewodniczą 
w pacierzu, powiuuy wszystkie starsze dzieci kolejuo 
prawować ten urząd, a wskazówką do tego niech 

im znowu bidzie godna i poważna postać nauczyciela. 
Dalój kouieczu?m jest, a mianowicie w szkołach 
symultanuych, w których się dzieci modlą w oddzia­
łach, utworzonych co do wyznania i języka, aby 
dzieci przed właściwym pacierzem odśpiewały jeduę 
zwrotkę ze stósownćj pieśni kościelnej, iżby przez to 
uspokoiły i przysposobiły duszę do pobożnej modlitwy, 
gdyż przez szybkie bieganie i sch rdzenie się po roz­
maitych piętrach do rozmaitych klas, bardzo lekko­
myślnie są usposobione; a nadti i ta jeszcze z śpiewu 
tego wynika korzyść, że dzieci w pewnym porządku 
powtarzają sobie tekst i mclodyą wćwiczonych pieśni 
kościelnych.

Na zakończenie zastanówmy się jeszcze nad py­
taniem, kiedy się w szkole modlić trzeba. W szkołach 
wyznaniowych powinna się przed i popołudniowa 
nauka zaczynać i kończyć modlitwą; w szkołach sy- 
multannych zaś, chcąc uniknąć jak najwięcej prze­
szkód, zaleca się modlitwę przed rozpoczęciem tylko 
nauki przedpołudniowej, ale lekcye religii rozpoczy­
nać i kończyć się winny modlitwą.

Ponieważ się dzieci nietylko nauczyć mają mo­
dlitwy w ogólności, ale także umieć muszą modlić się 
z potrzebną pobożnością i godnością nietylko w szko­
le, ale i po za szkołą, w domu i w kościele, a nadto 
wiedzieć powinny, jak się modlić i zachować mają 
podczas nabożeństwa w kościele, a mianowicie pod­
czas mszy św., dla tego pożądanem jest, aby przy­
najmniej w latowem półroczu tygodniowo dwa razy, 
a choćby i raz tylko były pod dozorem nauczyciela 
na mszy św. — Podczas tej mszy św. nauczą się do­
piero pod okiem nauczyciela wykonywać odbierane 
wskazówki i nauki, będą wiedziały, kiedy powstać 
i kiedy uklęknąć trzeba; dokładniej poznają główne 
części mszy św., gdyż bezpośrednio po odebranej 
nauce mieć będą przed oczami to, o czem się w 
szkole uczyły.

Obecność i dozór nauczyciela podczas mszy św. 
bardzo korzystnie oddziaływa na dzieci pod względem 
zachowania się ich i modlitwy w kościele na całe ży­
cie — Niejedna pokusa i niejedno roztargnienie przy­
tłumi spojrzenie nauczyciela i dziecko ani się spostrze­
że, jak przywykło do skromnego i poważnego zacho­
wania się w kościele, jak się przyzwyczaiło do ulu­
bionych, codziennie odprawianych modlitw; nie będzie 
mogło przenieść na duszy swej, aby nie miało pod­
czas mszy św. klęczyć przynajmniej od Sanctus aż 
do Komunii św. a o tem, aby, wszedłszy do kościoła, 
lub podczas podniesienia albo też spotkawszy na uli­
cy kapłana, idącego z Wiatykiem, nie upaść na ko­
lana i nie oddać Panu Jezusowi w Najśw. Sakra­
mencie utajonemu przynależnej adoracyi, ani mowy 
być nie może. To wszystko jednak osięgnąć tylko 
można przez regularne pod dozorem nauczyciela uczęsz­
czanie na mszą św.

Oprócz wyżej wymienionych, regularnie w szkole 
odprawianych modlitw zdarzają się jeszcze nadzwy­
czajne momenta, w których w szkole odprawiają mo­
dlitwę; do takich okolicznościowych uroczystości na­
leżą pamiętne dni historyczne, przypadki śmierci na­
uczycieli lub uczniów, nadzwyczajne nieszczęścia i 
zjawiska natury i t. p. — W szkołach wyznaniowych 
można bardzo łatwo i wygodnie _ stosowną do oko­
liczności wybrać modlitwę, inaczej dzieje się w szko- 
ach symiiltannych. W tych, o ile wiadomo, dotąd 

nigdy nie odprawiano katolickich modlitw, lecz prze­
ciwnie modlitwy, mające charakter symultanny na 
sposób niekatolicki. — Czy się dzieci, religijnie wy­
chowane, zbudują taką modlitwą, jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, dla tego zaleca się, aby dzieci przy takich 
szkolnych obchodach odprawiały modlitwę przed głó­
wną uroczystością w swych oddziałach religii, przezco 
uniknie się wszelkiej draźliwości w uczuciach religij­
nych. Najlepiejby jednak zaradzono tej niemiłej nie­
dogodności, gdyby dzieci przed uroczystością szkolną 
wpierw były wspólnie pod dozorem nauczycieli na 
tuszy św. — Modlitwy wyznaniowe są niezbędne i 
winny być odprawiane w każdej szkole; symultanne 
zaś, o których właściwie mowy być nie może, gdyż 
każde wyznanie swoje ma modlitwy, a wyznań sy- 
multannych nie masz, powinny być ze szkół susunięte.

Modlitwy swego wyznania narzucać innowiercy 
nie wolno. — Uważano na to już w starożytnym 
świecie, n. p. za czasów proroka Jonasza. Gdy bo­
wiem niebezpieczeństwo groziło okrętowi, wezwał 
sternik spokojnie śpiącego Jonasza, aby się modlił do 
Boga swego, jako i każdy z innych swego wzy­
wa Boga, nie zalecając mu modlitwy swojej Jonasz 
powstał i pomodlił się do swego Boga. — Prorok 
Jonasz niech nam będzie wzorem przy odprawianiu 
naszej osobistej lub też publicznej modlitwy. Każdą 
modlitwę rozpoczynajmy i kończmy tym znakiem, 
który nas jako katolików odznacza, znakiem, w któ­
rym niebo nad piekłem, a chrześciaństwo nad pogań 
stwem największe odniosło zwycięstwo, t. j. znakiem 
Krzyża św., a zasyłajmy ją do Boga w. Imię Jezusa 
Chrystusa, pomnąc na słowa Zbawiciela: „Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, o cokolwiek prosić będzie­
cie Ojca mego; w Imię moje, da wam,“ a dalej: 
„Kto mnie wyzna przed ludźmi, tego i Ja wyznam

To i owo z Niemiec.
„Pod czterema ministrami“ — tak brzmi na­

główek kilku artykułów, jakie zamieszcza „Ewang. 
Schulbl." o dawnym tajnym radzcy dr. Wiesem, na­
pisanych przez jednego z jego wielbicieli. Ponieważ 
artykuły te zawierają niejeden szczegół godny uwagi, 
przeto uważamy sobie za obowiązek wspomnieć o ic 
treści.

ó szczerze ewangelickim ministrze oświaty Rau- 
merze dowiadujemy się, że w ustanowieniu osobnej 
ewangelickiej Rady wyższej obok ministerstwa dla 
spraw duchownych widział on tylko ustępstwo, go­
dne pożałowania. Przez to rozdzielenie, mówił on, 
naruszono jednę z najważniejszych zasad reformacyi; 
przytem niepodobna przeprowadzić całkowicie tego 
rozdziału i minister musi zwolna zająć stanowisko 
odporne i stanąć w takiej opozycyi, jak w obec żą­
dań rzymskiego Kościoła. Wielce interesującą jest 
rzeczą, jak bardzo zmieniły się zapatrywania. Teraz 
właśnie bracia po duchu Raumera żądają zupełnej 
niezależności wyższej Rady kościelnej i powstają na 
rządowych cezaropapistów, którzy me chcą dopuście 
tego. Ale wówczas konserwatyści mieli o władzy 
królewskiej pojęcia teokratyczue. Także liberałowie 
myśleli wówczas inaczej, niż teraz. I tak czytamy
nam między innemi i . -x

lleżby nowoczesna wolnomyślność utraciła
chwały, jaka otacza nazwiska ministrów Altensteina 
i Ladenberga oraz ich radzców w przeciwieństwie 
do Eisborna, Raumera i Miihlera, gyby się <diciało 
ub mogło bez uprzedzenia porównać ich obustronne 
działanie z tem, co rozporządzili w sprawie nauki 
religii i podniesienia religijnego życia w szkole, w 
sprawie wymagań przy ustanawianiu nauczycieli i od­
nośnie do dyscypliny, co do zakazu książek ltd. I 
kże liberalny hr. Schwerin oświadczył n. p., ze tyiKO 
wyższe szkoły są rzeczą państwa, szkoły zaś ludowe 
rzeczą Kościoła, a wczesne i silne zakorzenianie 
prawdziwej bojami Bożej jest pierwszym warunkiem
d°brObW^^a^ feralny hr. Schwerin sta­
nowczym zwolennikiem projektu szkolnego Zedlitza, 
Raunera następca zaś Bethmann-Hollweg uchodził 
za bardziej jeszcze liberalnego od swego poprzednika. 
Wspomniany na wstępie artykuł atoli referuje, z 
bvł zdeklarowanym przeciwnikiem żydów: „Żydowscy 
nauczyciele w chrześciańskich szkołach! przenigdy! 
oświadczył on razu pewnego w rozmowie prywatnej.



Gdyby mieli istotnie wcisnąć się do urzędu nauczy­
cielskiego, natenczas wołałbym porzucić moje mini­
sterstwo. Pretensye żydów do szkół publicznych 
zwracały się najprzód do ustanowienia żydowskiej 
nauki religii w planie szkolnym. Minister odrzucił 
to żądanie, pozwalając tylko, aby udzielano lokalu 
szkolnego na tę naukę. Z wielką gwałtownością 
i wytrwałością, powołując się na konstytucyjny prze­
pis, że urzędy publiczne mają być przystępne dla 
wszystkich, domagano się następnie ustanawiania ży­
dowskich nauczycieli przy gimnazyach i szkołach 
realnych. Minister stanowczo przeczył prawa zasto­
sowania owych przepisów do szkół istniejących. A 
jednakże — dodaje „Ewang. Schulb.“ — bezwarun­
kowe równouprawnienie polityczne żydów z chrze 
ścianami jest następstwem przepisu konstytucyjnego, 
którego następstw koniecznych prawodawca nie 
obliczył.“

O ministrze Miihlerze pismo to referuje: „W 
dniu 18-go stycznia 18,72 król zwolnił go z urzędu. 
W prywatnej rozmowie powiedział on: Jeżeli się 
będzie tak postępowało ze szkołą, do czego sumienie 
nie pozwala mi przykładać ręki, to za 20 lat zostaną 
zniszczone te dobra, które stanowiły potęgę Prus 
i dopomogły im także do ostatnich zwycięstw.“

„Ew. Schulbl.“ omawia wreszcie rządy Palka, 
ganiąc go, że rozpoczął walkę kulturną i że nie 
czuł się w ogóle ministrem kultu, w przeciwieństwie 
do poprzedników, którzy byli ministrami w całem 
tego słowa znaczeniu. Jego poprzednicy chcieli słu­
żyć religijnemu przeznaczeniu szkoły przez pozytywne 
rozporządzenia, jego enuncyacye były przeważnie 
negatywnej natury. Ewangelicki organ szkolny 
podnosi, przeciw Falkowi zarzut, jakiego właśnie 
temu ministrowi dotychczas nikt nie uczynił, i to, 
że niekiedy faworyzował katolików .(!). Czytamy 
tam bowiem : „Jak obecnie żydzi w tylu miejscowo­
ściach . rej wodzą nad ludem niemieckim, wówczas 
w stolicy burmistrz był katolikiem a żyd przewodni­
czącym rady miejskićj, tak też można było spokojnie 
powierzyć katolikowi decemat nad uniwersytetami. 
Nawet gimnazya w obydwóch miastach Lutra, w Eis- 
lebęn i Witenberdze, oddano katolickiemu radzcy 
szkólnemu.“ „Prawowiernych“ ministrów wyznań 
i oświaty nie gani „Ew. Schulbl.“ w tym względzie. 
Dziwne robi wrażenie i na żart zakrawa to, że mi­
nistrowi takiemu jak Falk, w 16 lat po jego ustą­
pieniu z ministerstwa stanu, ze strony protestanckiej 
taki spotyka zarzut, gdy go dawniój sławiono jako 
„dr. Falka, szlachetnego rycerza“, który walczy prze­
ciw Papieżowi.

Antysemici pierwszy zjazd swego stronuictwa 
urządzili w tym roku w pierwsze święto Zielonych 
Świątek. Wspominamy o tern jedynie dla tego, aby 
się czytelnicy nasi dowiedzieli, iż hamburscy przed­
stawiciele antysemityzmu wpadli na genialny pomysł, 
aby pod hasłem: „Nietylko przeciw żydom i junkrom’ 
ale także przeciw popom i despotom“ zaproponować 
przyjęcie następujących dwóch punktów do programu 
stronnictwa: 1) usunięcie Starego Testamentu ze 
szkoły i domu, 2) zaprzysięganie wojska i mary­
narki na konstytucyą Rzeszy. Nie omieszkamy po­
dzielić się z czytelnikami naszymi ciekawemi 
prawdopodobnie, szczegółami antysemickiego zjazdu, 
który miała uwieńczyć wspólna przejażdżka parowcem 
na mętnych falach Szprowii przy dźwiękach muzyki.

Dr. Albert Grubo,
oto nazwisko nowej gwiazdy, która zabłysła na anty- 
polskiem niebie, powitana najprzód przez tutejszy 
„Tagebl.“ Z poznańskiego też dopiero organu pseudo- 
konserwstywnego dowiadujemy się dzisiaj, że owego 
wielkiego męża wydała wielkopolska ziemia, że aoli 
porzucił strony rodzinne, by w Berlinie, jako literat 
zbierać zasłużone laury. I oto spróbował on lotu 
swych skrzydeł na broszurze, a cóż wdzięczniejszego 
i pokupniejszego dziś w Prusach jak „kwestya polska?“ 
Temat przystępny dla wszystkich i nie wymaga zbyt­
niego wytężenia myśli. Jednakże p. dr. Gruhn wy­
szczególnia się zaszczytnie wśród tłumu nowoczesnych 
skrybentów, gdyż na genialne wpada on pomysły. 
Ale przystąpmy do rzeczy wedle porządku, tak zacne 
dzieło zasługuje przecież na jakiś pogląd systema­
tyczny.

Pierwsza część zatem broszury, jak się dowiadu­
jemy z „Tagebl.“, który obiecuje uraczyć swych czy­
telników wyciągami z owego elaboratu, obejmuje kry­
tykę znanych artykułów i poglądów prof. Delbrticka 
na kwestyą polską.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że prof. 
Delbrück w „Preus. Jahrb.“ dowodził z całym spo­
kojem, iż utworzenie Królestwa Polskiego nie tylko 
nie stanowiłoby dla Prus żadnego niebezpieczństwa,

’? SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewiexa.
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W zakończeniu testamentu wyrażała żal wielki, 

że sama już nie będzie mogła przyłożyć ręki do 
urzeczywistnienia tych pomysłów i że schodzi ze 
świata w chwili, w której z objawienia Bożego po­
wzięła powyższe postanowienia, ale wykonanie ich 
komu innemu powierzyć musi.

Pniak odczytywał wyrywkami ustęp za ustę­
pem z obszernego zapisu i znać było, że się coraz 
więcej przejmuje ich treścią; oczy mu błyszczały 
i twarz ożywiała się, nabierając wyrazu stanowczości 
i zapału.

— Zdawało mi się, że znałem dobrze nie- 
bożczkę za życia — rzekł, składając papiery do teki 
— ale dopiero po śmierci nauczyłem się ją cenić na­
leżycie. To była niepospolita dusza w tej niepozornój 
kobiecie!...

Włodz ński wstał i w milczeniu zaczął się prze­
chadzać po pokoju, skubiąc swoje wąsy i kneblik.

—. Tak, — odezwał się po chwili, to była ko­
bieta niepospolita, ale wiesz pan co?... niepospo- 
litszym, panie, będzie mężczyzna, który to wszystko 
do skutku doprowadzi. . Winszuję panu tej za- 
szczytnćj misyi, ale nie zazdroszczę. Masz pan nie- 
lada łamigłówkę do rozwiązania!...

— No, przecież nie jestem^sam! — przerwał

lecz owszem byłoby dla nich korzystnem. Zmiażdżyw­
szy na proch prof. Delbrticka za tego rodzaju za­
patrywanie, pan dr. Gruhn w drugiej części swego 
elaboratu woła potężnym głosem: „Najprzód trzeba 
wschodnie kresy zgermaniz* wać .“ Toż on najlepiej 
musi to wiedzieć, bo wyrósł i wychował się na wscho­
dnich kresach, zna na wskroś stosunki i 
niegodziwość Polaków. Germanizować !... 
przecież to nic nowego, dzieje się to codziennie! 
powie czytelnik. Prawda! ale rząd nie jest tak ge­
nialnym jak pan dr. Gruhn — Wielkopolanin! Rząd 
dotąd nie wpadł na tak prosty, a tak znakomity pomysł 
jak on. Radzi on drogę zwyczajnego gwałtu. Wywła­
szczyć przymusowo wielkich właścicieli polskich, ludność 
polską rozpędzić na cztery wiatry, głównie w stronę 
zachodu, niższe warstwy zgermanizowaó ryczałtowo 
przez czysto niemiecką szkołę, polskie duchowieństwo 
oddać w rękę energicznego niemieckiego Arcybiskupa 
i... wtenczas p. Gruhn będzie mógł powrócić z Ber­
lina do s ej rodzinnej ziemi i odetchnie, a z nim 
cala monarchia pruska, której istnieniu zagrażają Po­
lacy. Polskiego stanu śrtgniego berliński skrybent 
się nie lęka, tylko szlachty polskiej. Ale i z nią 
się uporać łatwo, skoro się ją wywłaszczy, a gdy jej 
nie będzie, umityguje się szowinizm polskiego stanu 
średniego. .

W każdym razie ciężkie to zadanie, ale pan 
dr. Gruhn nie chce go składać na barki samego 
rządu. Toć on, pan dr, Albert Gruhn, żyje jeszcze 
i mieszka w Berlinie i służy światłą swoją radą... 
Istnieje przecież tak potężny związek, jak Towarzy­
stwo ku szerzeniu niemczyzny na wschodnie^ kre­
sach ! Do niego też zwraca się on w końcu swój 
broszury, nawołując do energicznego działania, 
a przede»szystkiem do zbierania pieniędzy i to jak 
najwięcej i jak najprędzej, bo czas mija szybko i pan 
dr. Gruhn mógłby nie doczekać jeszcze tej rozkosznćj 
chwili, w której zawita do zgermanizowanćj podług 
swej recepty wielkopolskićj ziemi! i odpoczywać bę­
dzie na laurach...

Internaty w Sejmie galicyjskim.
Jeden z współpracowników „Czasu“ zajął się 

opracowaniem kolei, jaką przechodziła sprawa inter­
natów w Sejmie galicyjskim — a oto rezultat jego 
dochodzeń, — rezultat iście bardzo zajmujący:

„W r. 1872 pogłowie Dunajewski, Mayer, Tar­
nowski, ś. p. Szujski, ś. p. Paszkowski i inni posta­
wili w Sejmie wniosek, aby Wydział krajowy otrzy­
mał polecenie przygotowania na najbliższą sesyę pro­
jektu urządzenia internatów przy seminaryach nauczy­
cielskich, _ „celem dostarczania krajowi dostatecznej 
liczby nietylko co do wiedzy należycie wykształco­
nych ale pod względem religijnym i moralnym odpo 
wiednio wychowanych nauczycieli.“

Ci sami wnieśli wówczas także, aby nauczyciel 
ludowy jako pierwszą płacę po egzaminie dojrzałości 
otrzymał 300 złr. Jak wiadomo, dopiero bardzo nie 
dawno udało się uzyskać spełnienie tego tak skro­
mnego marzenia, dzięki wiceprezydentowi Rady szko’- 
nej, p. Bobrzyńskiemu.

Oba wnioski wówczas odesłano do sejmowej 
komisyi edukacyjnej i więcej już o nich mowy nie 
było. Sprawę internatów poruszył na nowo ś. p. 
Pawet Popiel. Wraz z towarzyszami pp.: Szujskim, 
Zyblikiewiczem, Dunajewskim Józefem Badenim i 
Zollem, postawił wniosek bliżej określony i wprost 
do praktycznego rozwiązania rzeczy dążący: urządze­
nia dwóch internatów przy dwóch seminaryach nau­
czycielskich we Lwowie i Krakowie. W motywach 
pięknie stwierdza, że „kto ma w ręku wychowanie 
ludu, ma w ręku przyszłość narodu“. Cnoty społe­
czne zachowały się u nas jeszcze najczyściej u ludu. 
Ale zły nauczyciel może te cnoty podkopać. Stosunki 
materyalne uczniów seminaryów nauczycielskich są 
opłakane. Przy biedzie słyszeć ciągle od profesorów 
szumne frazesy o apostolstwie, kapłaństwie, — to 
musi wyrobić u jednych próżność, — u drugich go­
rycz. Temu zapobiedz może tylko staranne wycho­
wanie w internatach. Będzie to najlepszem użyciem 
pieniędzy wydawanych na stypendya.

I znów wniosek odesłany do komisyi edukacyj- 
nćj przepadł bez wieści.

Po nowych czterech latach przerwy, ten sam 
Paweł Popiel, — niezrażony niepowodzeniem, przy­
pomina swój wniosek w roku 1870, dla ułatwienia 
jeszcze bardziej zmodyfikowany. Domaga się już tylko 
jednego internatu we Lwowie z 60 miejscami dla ła- 
cinników i Rusinów.

Teraz już zapewne sprawa nie dała się pomi­
nąć więc postarano się, aby ją doprowadzić do 
absurdum. Zarówno we wniosku, jak i w sprawo- 
zdaniu przychylnem komisyi edekacyjnej, dopuszczono

mu doktór — jest przedewszystkiem ogólny doży- 
wotnik, Krokowski, i w tych dniach mamy zebrać 
całą radę z ludzi doświadczonych i rozsądnych, którzy 
wspólnie z nami obmyślą plan działania.

Przez usta Włodzińskiego przemknął uśmiech.
—- Komitecik, co?... — spytał z jakąś złośliwą 

miną. — A no, próbuj pani... radźcie, suszcie sobie 
głowy, próbujcie, może wam się uda. A dużo też 
panu wyznaczyła niebożczka za tę fatygę?

Doktór żachnął się urażony.
— Cóż znowu!... to przecież obowiązek ho­

norowy.
— Aha!... a innym także tyleż przeznaczyła ?...
— Rozumie się!... któżby sobie za takie rzeczy 

płacić kazał ?!...
— Kto ? ci wszyscy, którzy nie mają czasu na 

stracenie. Pan, panie, dotykałeś się kiedy podobnych 
spraw pro publico bono?... nigdy?... No, to jako no- 
wicyusz, przygotuj się na rozczarowanie. Bo to, pa­
nie, sprawa publiczna, to jest niby duży ogień na 
otwartym placu, a przy nim pieką się najczęściej pry­
watne pieczonki na rozmaitych rożnach. Są tacy, co 
przy tym ogniu stają na straży dobrowolnie i bez­
interesownie, — naturalnie, że są, ale po za nimi i 
obok nich...

Machnął ręką i znowu zaczął chodzić dużemi 
krokami.

Et, co ja tam będę panu przed czasem psuł 
iluzyą! — mruknął z grymasem — rób pan, panie, 
swoje i basta !... To panu tylko powiem, że na Kro­
kowskiego w. tym względzie wiele nie licz.

— Dla czego?...
— Bo to biedna, nieszczęśliwa ruina, nie czło­

wiek. Kaleka, melancholik, i zdaje mi się panie, że...

się wielkiej niesprawiedliwości: zapomniano o żydach. 
Co prawda, tak mało jest żydów, poświęcających się 
zawodowi nauczycieli ludowych, a żaden prawowierny 
nie zgodziłby się na mieszkanie razem i jedzenie 
z jednej kuchni z chrześeianinami. Mimo to poseł 
Goldmann podniósł protest z powodu krzywdy, jaka 
się dzieje jego współwyznawcom. Poparł go p. Ro- 
manowicz w imię haseł wolności i postępu. Według 
niego zbytek karności jest niebezpiecznym. „Dobre 
seminarya nauczycielskie — wołał z emfazą — ale 
nigdy klasztory, nigdy kasarnie, nigdy, internaty!“ 
W końcu jeduak ustąpił nieco z tych teoryi o zbytku 
karności, które w zastosowaniu do polskich stosun­
ków wyglądały na gorżką ironią i oświadczył, że zgo 
dzilby się na internaty, ale pod warunkiem, że będą 
bezwyznaniowe, bo zdauiem jego, tylko złączenie p< d 
jednym dachem żydów, protestantów i katolików, 
może wydać dobre rezultaty.

Dzielnie bronił internatów katolickich znakomity 
i zasłużony pedagog Sawczyński, który kwestyę su 
miennie przestudyował na tle stosunków krajowych 
! zagranicznych. Większość Sejmu przyznała mu 
słuszność, ale“w końcu uchwalono to, co u nas uchwala 
się zawsze najchętniej wniosek odraczający.

Wydział krajowy któremu polecono przygotować 
projekt, wystąpił też w roku 188 L z sz zegółowo 
opracowanym wnioskiem otwarcia na rok szkolny 
1882/83 „bursy“ we Lwowie dla 60 katolików wszyst­
kich trzech obrządków.

Teraz trzeba było lepićj zorganizowanej opozy- 
cyi. Do walki przeciw internatowi tworzą koalicyę 
liberały, żydzi i Rusini. Posłowie Zucker i Rapoport 
podnieśli podobny okrzyk zgrozy w imieniu pokrzyw 
dzonych żydów, jak. rok temu, poseł Goldmann. Ru­
sini wystąpili z twierdzeniem, że internaty wytwa­
rzają wśród młodzieży arystokratyczni, niezgodę spo­
łeczną i narodową.

Warto z tem zestawić, że w dwa lata później 
Rusin także p. Antoniewicz, zapomniawszy snąć o tem, 
twierdził w tym samym Sejmie wprost przeciwnie, że 
internaty wytwarzają socyalistów. Widocznie jeden 
i drugi zarzut wypowiedziane były na wiatr, a za­
kład, o którym można rzec dwie tak przeciwne kry­
tyki, z pewnością n2 żadną z nich nie zasługuje. 
Któryś znów z polskich posłów liberalnych widział 
się zniewolonym przestrzegać przed internatami, bo 
one to zgubiły Polskę. Zapomniał, czy też może 
nigdy nie słyszał, że bursy były u nas w średnich 
wiekach podstawą wychowania i właśnie może zbudo­
wały wielką i potężaą Polskę, Z jaką dobrą wolą 
walczyła opozycya, dość przytoczyć, że jeden z opozy­
cjonistów cały projekt podał w wątpliwość, czepiając 
się omyłki formalnej co do dnia otwarcia interna u. 
W przypuszczeniu, że Sejm, jak zwykle, będzie się 
oddywał na wiosnę, wpisano tam termin 1 września 
tegoż roku. Tymczasem Sejm był spóźniony i odby­
wał się w jesieni. Zamiast zwrócić uwagę na potrzebę 
poprawki, poseł Romanowicz domagał się zwalenia 
wskutek tego całego wniosku

W" obronie projektu wystąpili między innymi 
Małecki i Sawczyński, zdaje się powagi w kwesty ach 
wychowania dosyć wielkie i rozstrzygające. Małecki 
przypomniał znaczenie dawnych burs i wykazywał na 
istniejącym od niedawna internacie prywatnym w Kra­
kowie skuteczność internatów jako zapory przeciw so- 
cyalizmowi, który już "zaczyna się u nas szerzyć. 
Sawczyński wskazywał przykład Niemiec, gdzie na 
190 seminaryów tylko 50 jest externatów, a coraz 
nowe internaty tam otwierają (tak było w roku 1881 i 
dziś nie ma już ani jednego externatu). Wymownie 
bronił tezy, iż lepiej, aby było 30 nauczycieli do­
brych, auiżeli 100 lichych, a choćby miernych. Do 
brych zaś zapewniają tylko internaty. Przemawiali 
jeszcze i inni, a z rozgoryczonego tonu ich głosów 
widać, iż opozycya przeciw internatom śmiałą i gro­
źną się stawała. Rzekomo postępowe i liberalne ha­
sła, ku szkodzie sprawy wychowania nauczycieli, a 
więc ku szkodzie ludu i kraju zaczęły wywierać wra 
żenie.

Ostatecznie jednak dobra sprawa się utrzymała, 
postanowiono założyć internat we Lwowie, polecono 
Wydziałowi otworzyć go we wrześniu 1882 r. w domu 
na ten cel najętym, uchwalono część kosztów, a po­
krycie reszty wydatków polecono obmyśleć i przed­
stawić następnemu sejmowi do uchwalenia.

Więc rzecz zakończyła się szczęśliwie i po­
myślnie ?

Bynajmniej. Wydział krajowy przez cały rok 
szukał domu do najęcia i... nie mógł go znaleźć w ca 
łym Lwowie. Przed sejmem 1882 roku wystąpił 
z tłomaczeniem, że dotąd oprócz bardzo pięknie opra­
cowanego programu, dla internatu nic więcej zrobić 
się nie dało, i z propozycyą postawienia domu, na 
który przygotowano ślicznie narysowane plany; cdra- 
czało to otwarcie zakładu do roku 1885. Ale bu­
dowa domu wymagała nakładu aż 50,000 zł. Tu za-
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Nie dokończył, ale Pniak dopowiedzieć sobie 

musiał w duchu za niego resztę, bo brwi ściągnął, 
czoło schmurzył i sposępniał.

Widział to dobrze, jako lekarz, że z Kroko­
wskim źle się działo od śmierci żony.

Cios był zbyt silny i zgnębił go za bardzo.
Chwilami tylko się ocucał, galwanizował, bu­

dził z tej cichej apatyi, w jakiej teraz był pogrążony 
od czasu powrotu do zdrowia, — ale znać było w nim 
wielką i niepomyślną zmianę.

Godzinami całemi przesiadywał teraz we fotelu, 
zapatrzony przez szyby okna na zaśnieżony krajobraz 
i w takiej zadumie zdawał się obojętnieć na wszystko. 

/ Wyciągnąć go nie można było z pokoju, w któ­
rym niebożczka umarła.

Spokojny był na pozór i obojętny, ale ten spo­
kój zapowiadał coś złego.

Wieczorami siadał w salonie do fortepianiu i 
po ciemku grywał nieraz do później nocy.

Pniak musiał go przemocą prawie wyprowadzać 
do światła i ludzi.

Prosił się go, jak dziecko, aby mu jego dumań 
nie przerywał i pozwalał siedzieć w bezczynności.

Za dnia zapuszczał rolety i w takim sztucznym 
zmroku spędzał całe godziny, udając, że drzemie, by­
leby go tylko nie wyrywano z tego stanu apatyi, 
który był jakby duchowym letargiem.

II.
Pomimo wszelkich uwag ze strony syna i nie­

zadowolenia barona, pan Wenanty Szuba robił swoje; 
uparł się, aby stworzyć ligę niezadowolonych, po­
krzywdzonych, wydziedziczonych i tworzył ją w imię 
sprawiedliwości, z obowiązku sumienia, które mu 
powtarzało:

brała głos komisya budżetowa, w którćj referentem 
był p. Romanowicz. Oczywiście zahaczono stronę fi­
nansową. K raj tak znacznego wydatku naraz ponieść 
nie może. Trzeba dokładnie obmyśleć projekt finan­
sowy. Z takiem poleceniem odesłano wszystko napo- 
wrót do Wydziału.

Tymczasem odbyły się nowe wybory, na które 
zdaje się rachowała opozycya — i nie pomyliła się. 
W roku 1883 Wydział krajowy przyszedł przed nowy 
sejm z projektem finansowym lepiej niż przedtem ob­
myślanym. Teraz komisya budżetowa — znowu jej 
referentem był p. Romanowicz — podniosła wątpli­
wość co do samej potrzeby internatu. Zwróciła uwa- 
gę, że sprawa wychowania weszła świeżo na nowe 
tory przez nowelę szkolną z 2 maja 1883 r. uchwa­
loną w Radzie państwa. Ustawodawstwo szkolne ule- 
guie dalszym zmianom, nie trzeba się angażować. 
U ydział projektuje stawianie domu — lepiej zacze­
kać — tymczasem można przecież nająć mieszkanie 
na internat. Jeszcze raz odesłano sprawę na rok do 
Wydziału krajowego, który zapewne znudzony tylo­
krotnymi „sziberami“ — dał wszystkiemu pokój. 
Przynajmniej w późniejszych latach głucho o tem 
w sprawozdaniach sejmowych. Brakło starych szer­
mierzy dobrej sprawy; z nowych posłów nikt jćj nie 
podniósł — nikt nie upomniał się o wrzucenie do 
kosza formalnej przecież uchwały sejmowej 1882 r.

W ten sposób pogrzebaną została jedna ze spraw 
najważniejszych i najdonioślejszych, bo sprawa zabez­
pieczenia zdrowćj oświaty ludu naszego. Poświęcono 
ją dla blichtru haseł liberalnych, haseł błędnie uwa­
żanych za postępowe — skoro państwom zachodnim 
postęp nie przeszkadza internatom powierzać całe wy­
chowanie nauczycieli ludowych. Poświęcono przez 
wrodzone nam lenistwo myśli, które rade odracza za­
łatwienie spraw nawet najpilniejszych. Czasem do­
prawdy zdawałoby się, że „sziber“ musi być wyra­
zem czysto polskim.

Zamiast zakładać internaty, sejm nasz corocznie 
prawie powiększa kwotę stypendyów dla uczniów se­
minaryów nauczycielskich“.

Ziemie Polskie.
* Z Litwy. Wiadomość o denuncyacyi, którćj 

ofiarą padł na Litwie X. Łabok, niestety, w zupeł­
ności się potwierdza. Przy kościele Wszystkich Świę­
tych w Wilnie proboszczem był właśnie ten kapłan 
X. Łabok w procesie Krożańskim dzielnie się spra­
wił; wezwany do odebrania przysięgi od katolików, 
przypomniał im z Pisma św. Starego Zakonu fałszy­
wych świadków nasadzonych przez żonę Achaba, 
Jezabet, na Nabota, którego winnica spodobała się 
była królowi. Przypowieść była jak raz dobraną do 
okoliczności. Wobec postrachu, jak siać umieją poli- 
cyanci rosyjscy, świadkowie byli stwożeni, lękali się 
mówić prawdę. Człowiek, który budził w nich od­
wagę, zasługiwał się dobrze i im samym i sprawie­
dliwości. Tego właśnie przebaczyć mu nie mógł 
Orżewskij; odbył umyślną konferencyę z prokura­
torem.

We dwóch postanowili ukarać zuchwałego księ­
dza grzywnami — dwustu rublu. Ksiądz zapłacił, 
ale Orżewskij uważał to dopiero za początek; byłby 
wcześniej jeszcze wymierzył karę surowszą, gdyby nie 
śmierć cara: po takiej śmierci zwykle Rosya przecho­
dzi jakby trzęsienie ziemi, nikt niczego pewnym nie 
jest; drżał też i Orżewskij o siebie. Sprawa się od­
wlokła i ksiądz na razie ocałał. Ale gdy jenerał 
gubernator wrócił z Petersburga pokrzepiony łaską 
nowego monarchy, chęć zemsty napowrót w nim 
ożyła: zlecił policyi rozciągnięcie ścisłego nadzoru. 
Policya znalazła doskonałego szpiega, nazwiskiem 
Karpowicz. Był to znany w całem mieście z najgor­
szych obyczajów pijak i awanturnik. X. Łabok, do­
wiedziawszy się o wydaniu w Galicyi opisu sprawy 
Krożańskiej (są już dwaj, pragnął go dostać do prze­
czytania — dostał, ale nie był dość ostrożnym i ta- 
jemicę jego podsłuchał, czy podpatrzył Karpowicz. 
W te pędy zawiadomił policyę. Na rewizyi znale­
ziono corpus delicti. Zacnego kapłana wywieziono 
zaraz do Tuły. Wygnanie ma trwać dwa lata.

— Potwierdza się wiadomość „Dzien­
nika“, iż osławiony jenerał-gubernator wileński, pan 
Orżewskij, zmusił duchowieństwo katolickie do pod­
pisania zobowiązania się, iż po polsku w czasie po­
grzebów, procesyi i na mogiłach śpiewać nie będą. — 
Myśmy obawiali się tego dawno, — podpadające 
tolerowanie zachcianek separatystycznych księży-litwo- 
manów przez rząd rosyjski nie wróżyło nam nic do­
brego. Pewien Polak z guberuii suwalskiej wyraził 
się już kilka lat temu tak: „Moskale z chęcią przy- 
stają na zastąpienie śpiewu polskiego, litewskim, 
czego domagają się separatyści litewscy z pośród 
ciemnego duchowieństwa tamtejszego, — poróżnią naj­
przód Litwinów z nami, aby potem bez ceregieli za-

— Wendnty, ujmuj się!... Wenanty, pokaż 
światu, co umiesz!... dowiedź ludziom, że ci na sercu 
leży los rodziny twojej, nie pozwalaj krzywdzić sie­
bie, swoich dzieci i krewnych, choćby najdalszych, 
odwołaj się do prawa, przywróć porządek!... Ty 
jeden to możesz, powinieneś to zrobić, nie przez 
interesowność, nie dla marnego grosza, o nie !... 
znają cię przecież, żeś nigdy nie był chciwy i nie 
pożądałeś cudzego mienia, ale przez wrodzoną ci 
szlachetność i prawość charakteru, przez dobre serce, 
które się krwawi na widok tej niesprawiedliwości, 
jaką tobie i innym wyrządzono!...

W ten sposób przemawiało sumienie pana We- 
nantego i usnąć mu spokojnie nie pozwalało.

Testament Krokowskiej ciężył na jego szla­
chetnej duszy, jak zmora, przygniatał mu serce czułe
i tylko dla prawdy bijące, jak kamień młyński, kłół 
jego wrażliwe sumienie, jak cierń.

On się przecież badał, przecież się obliczał ze 
sobą i doszedł do przekonania, że gdyby nawet był 
dostał na rękę posagi swoich sier tek (w zapale 
uśmiercał d conto siebie i żonę, dla większegb efektu), 
to i tak nie powinieuby był zmilczeć i pozwolić na 
przyjęcie podobnie nieludzkiego rozporządzenia nie- 
b szczki.

Czyżby się dał przekupić jakiemiś tam marnemi 
dziesięcioma tysiącami, skoro jego Salusia miała 
prawo do pięćkroć większej sumy?... Nigdy!... Do 
śmierci byłby nosił w duszy okropny wyrzut i nie 
miałby spokoju przy skonaniu.

A zatem musiał usłuchać głosu sumienia i głosu 
obowiązku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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prowadzić język rosyjski, boć istnienia „narodu 
litewskiego“ nie uznają. Litwomania naszych Xięży 
to gwóźdź do trumny katolicyzmu na Litwie I1*

Niemcy.
* Berlin, 3 czerwca. Następstwo pocałunku. 

Z Bochum donoszą do „Frankf. Ztg.“, że przy przy­
jęciu Westfalczyków we Friedrichsruh ks. Bismarck 
złożył pocałunek na czole żony przewodniczącego na- 
rodowe-liberalnego związku w Bochum za jej prze- 
mówienio. „Tägl. Rundschau“ odkryła, że owa dama, 
to... przechrzcona żydówka i dając folgę swym anty­
semickim uczuciom, podniosła okrzyk zgrozy. Wsku­
tek tego narodowo-liberalny związek w Bochum uwa­
żał za konieczne złożyć z honorowego urzędu mał­
żonka ucałowanej przez Bismarcka damy.

— W piątek odbyła się uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego do kanału łączącego Elbę 
z Trawą. Na akt ten przybyli do Lubeki ministro­
wie Boetticher, Miquel i Thielen. Jako przedstawi 
ciel cesarza przemawiał poseł Kiederlen-Wächter. 
Uroczystość zakończyła uczta w ratuszu.

— „Kl. Journal“ zapowiada mające nieba­
wem nastąpić pomnożenie się rodziny cesarskiej.

— W niedzielę wieczorem umarł w Ber­
linie były minister sprawiedliwości, dr. Friedberg.

— „Nordd Algem. Ztg.“ od pewnego 
czasu prowadzi polemikę przeciw organowi Związku 
rólników, „Deutsche Tageszeitung“, zarzucając jéj 
brak taktu, chęć podszczuwania i brak zamiłowania 
prawdy, i stwierdza, iż nie powtarza jéj artykułów, 
ponieważ W3trętnem jéj jest reprodukowanie bezpo­
średnich zarzutów przeciw ministrom króla i cesarza.

— Upadkiem finansów Rzeszy zajmuje się 
„Nationallib. Corr.“ i spowodowanem przez to nie- 
korzystnem wpływaniem na etaty państw pojedyń- 
czych. 'Pismo to stwierdza, że te ostatnie w pięciu 
latach przed 1893 r. przecięciowo otrzymywały od 
Rzeszy 68 milionów dochodu, w tym roku natomiast 
muszą jéj zapłacić 6 milionów. W Prusach podniosły 
się zwyczajne wydatki etatu o 100 milionów. Pismo 
to żąda ogólnego i obszernego poglądu na rozwój 
finansów w Niemczech od czasu istnienia klauzuli 
Frankensteina.

Paryż, 3 czerwca. Dzisiaj przed południem 
otworzono tu międzynarodowy kongres górników. 
Prezesem kongresu został wbrany Calvignac.

Londyn, 2 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Madagoskaru, że w Antonanarivo rozlepiono pla­
katy, wzywające ludność do rokoszu przeciw rządowi 
i do przyjęcia warunków Francyi.

Madryt, 3 czerwca. Pewien major rezerwy 
wszedł do pomieszkania jenerał-kapitana Madrytu 
Rivera, strzelił dwa razy do niego z rewolweru i 
ciężko go poranił. Zbrodniarz został natychmiast 
pochwycony; cierpi oa prawdopodobnie na manią 
prześladowczą.

Brest, 1 czerwca. Przybyła tu o godz. 10 
eskadra austryacka.

Paryż, 2 czerwca. Brazyliański poseł oświad­
czył, że pogłoska o zamiarze ustąpienia prezydenta 
Moraesa jest bezpodstawną.

Haga, 1 czerwca. Przybył tu jenerał Vetter, 
zwycięzca z Lomboku, witany entuzyastycznie.

Bruksela, 1 czerwca. Policya przyareszto- 
wała tu międzynarodową bandę złodziei, składającą 
się z 7 indywiduów. U jednego towarzysza z Pa­
ryża znaleziono papiery wartościowe, reprezentujące 
przeszło milion franków.

Sxtokholm, 2 ezerwca Gubernator Upsali, 
hr. Ludwik Donglas został mianowany ministrem 
spraw zewnętrznych w miejsce hr. Lewenhaupta, 
który podał się do dymisyi.

Aleksandria, 2 czerwca. Eskadra angielska 
udała się do Dżeddab.

Londyn, 1 czerwca. Z powodu pożaru w ko­
palniach węgla hrabstwa Fife zginęło 9 osód.

Port Said, 1 czerwca. Pożar zniszczył część 
miasta, zamieszkaną przez krajowców. Spłonęło 200 
domów.

Aowi/ Jork, 2 czerwca. W skutek nadzwy­
czajnych upałów, panujących w Stanach Zjednoczo­
nych, musiano zawiesić pracę w rządowych warszta 
tach kolejowych. Wiele bowiem osób umarło z po­
wodu upału.

Jokohama, 4 czerwca. Wedle telegramu 
z Formozy, wojsko japońskie wylądowało w pobliżu 
Kelung. Nastąpiła zacięta bitwa, w której Chińczycy 
ciężkie ponieśli straty.

Madryt, 4 czerwca. Stan zdrowia jenerała 
Rivery pogorszył się. Dzisiaj zbierze się sąd wo­
jenny celem skazania złoczyńcy.

Z wizytacyi pasterskiéj 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Ostrów, 31 maja
„Oto jest dzień, który uczynił Pan“. Temi 

słowy powitaliśmy ubiegły wtorek, w którym to dniu 
Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup, dr. Floryan 
Stablewski, przybył do miasta naszego, aby wizyto­
wać parafią i wiernym udzielić Sakramentu Bierzmo­
wania. Już od samego rana widoczne były przygo­
towania gorączkowe, jakie czyniono, aby godnie przy­
jąć Dostojnika Kościoła, a zarazem okazać Mu, jak 
żywo serca nasze dla Niego biją. Całe miasto było 
w ruchu! Bramy tryumfalne, girlandy, wieńce 
upiększały gród nasz, który w tem przybraniu pra­
wdziwie imponująco oku widza się przedstawiał.

O godzinie 3 wyruszyli obywatele z miasta 
i z całego powiatu, zaproszeni przez X. proboszcza 
Śmigielskiego, aby powitać Najprzewielebniejszego 
X- Arcypasterza na granicy parafii. Wszyscy oby­
watele wiejscy stanęli zwartym szeregiem, by złożyć 
swą czołobitność Dostojnemu Gościowi. I tak wi­
dzieliśmy pomiędzy innymi: książąt Radziwiłłów 
z Antonina, księcia Karola Radziwiłła z księżniczką 
Elżbietą z Bagatelki, p. Niemojowską z Sliwnik, 
p. hr. Żółtowską z Jarogniewic, p. hr. Tyszkiewicza 
z Ociąża, p. Wincentego Niemojowskiego z Jedlca, 
p. Skórzewskiego z Rososzycy, p. Brodowskiego 
z Psar, p. Lipskiego z Lewkowa, p. Bronikowskiego 
z Chotowa, p. Szczepkowskiego z Sławina, pp. Za­
błockich z Osieka, Przygodzic i Leziony, oraz z mia­
sta p. sędziego Starczewskiego, mecenasa Pomor­
skiego i wielu innych.

Prześliczna banderya, złożona z 150 jeźdźców 
gustownie szarfami przybranych, oczekiwała już na 
granicy na przybycie Najprzewielebniejszego X. Ar­
cypasterza, a dzielni Krakowiacy w narodowych 
strojach nie mało się przyczynili do podniesienia ma- 
lowniczości całego obrazu.

Wreszcie ukazał się tak tęsknie oczekiwany 
X. Arcypasterz w kolasie p. hr. Szembeka z Par­
czewa, pizy boku zaś Jego X. kanonik Echaust. 
który jako dawniejszy proboszcz ostrowski tak ser­
deczne po sobie pozostawił wspomnienie i X. kape­
lan Stryjakowski.

W imieniu całego powiatu, oraz jako patron 
kościoła ostrowskiego powitał najpierw X. Arcypa­
sterza książę Ferdynand Radziwiłł, wyrażając swą 
radość z powodu przybycia Dostojnego Gościa; 
w imieniu zaś parafii przemówił p. mecenas Pomorski, 
zapewniając X. Arcypasterza o gorącej miłości, jaką 
wszyscy dla Niego są przepełnieni.

X. Arcybiskup, widoczuie wzruszony tak miłą 
dla Niego niespodzianką, serdecznie podziękował ze­
branym za ten dowód przywiązania, jakie Mu oka­
zali przybyciem swem, w szczególuości zaś dziękując 
ks. ks. Radziwiłłom, którzy umyślnie na tę uroczy­
stość z Berlina zjechali, podniósł zacność tego domu, 
który silnie stal i dotąd stoi przy sztaudarze wiary 
naszej świętój; poczem na prośbę ks Radziwiłła 
przesiadł się X. Arcypasterz do powozu Jego i cały 
pochód ruszył ku miastu. Tutaj na rynku oczeki­
wało go duchowieństwo licznie zebrane i wierni.

Przepyszny widok przedstawił się oczom wi­
dzów! Od ulicy Wrocławskiej aż do samego ko­
ścioła rzędami poustawiane były Towarzystwa, 
Bractwa, cechy, panienki w bieli, a wzorowy porzą­
dek, który mimo tylu zgromadzonych wszędzie pano­
wał, wymownem był dla nas świadectwem, jak po­
ważnie na tę uroczystość wierni się zapatrują. Je­
den okrzyk uwielbienia i radości rozległ się, gdy 
X. Arcypasterz ukazał się oczom naszym a wzrusze­
nie, iż wreszcie po tylu latach smutku i niedoli znów 
dla nas tak piękny zaświtał dzień — malowało się 
na obliczach wszystkich.

Skoro tylko X. Arcypasterz wysiadł z powozu, 
powitał Go w imieniu dozoru kościelnego p. mecenas 
Kutzner, zapewniając, iż znajduje w nas wiernych 
synów Kościoła, którzy zawsze i wszędzie Dostojnej 
Jego Osobie winną cześć, miłość i posłuszeństwo sy 
nowskie okazać są gotowi.

X. Arcypasterz, ucieszony tem zapewnieniem, 
podziękował mówcy serdecznie, dodając, iż zawsze 
był przekonany o wierze żywej i gorącej miłości pa 
rafian ostrowskich.

Następnie wygłosiła 10-letnia córeczka p Kutz-

zastępem kapłanów, tu urodzonych i wykształconych. I jakąś składanką chemiczną. ^j|lasz°n®łta^z3”l. a'e 
To tóż znajdziesz, Najdroższy Arcypasterzu, u nas £ja t c’h kwiatów trwa nie mie-
serca gorąco przywiązane do Kościoła sw. i Jego tez nauka wyraDiania j paPhnlska zatrudnia
Zwierzchników, serca gotowe na przyjęcie wszelkich siące, ale lata i to az• ■ . k któr0 płaca 
łask i błogosławieństw, serca wdzięczne za wszystkie w zakładzie swoim kil’ P Przeciętny widz
aobridziSi’ Naidrci“i ArC5P,S,m"' °Ćebr“6 Sd“ ¿Tbr?ki°“a Wiató. PachubWj to

Sf4XeŁ.’KJStkim s"g° Arc’p”,ersk^ »liWA ’

Na przemówienie X. proboszcza odpowiedział mistrzów, na których dzm a< i ę - oceny grup 
X. Arcypasterz gorącemi, z serca płynącemi słowy. Przystępując do sy ,'ia,amnrzód w wyro-
witając parafią a zarazem zachęcił nas w słowach tak poszczególnych, rozgląt amv . ę ' które z takiem 
piękuych, tak porywających do miłości wzajemnćj i bach przemysłu rolniczego ’ 1 nasj z ptt.
jedności, że każdy z nas do głębi był nimi wzruszony, zainteresowaniem oglądali ' ' ‘J „ , . rolnictwo 
Poczem X. kanonik Echaust wstąpił na kazalnicę i ob- blan. Mówimy „przemys u r<>1 • , renrezen.
jaśnił pokrótce warunki i znaczenie zupełnego odpu- w ściślejszem lego słowa zn J ■
stu, którego X. Arcypasterz zebranym najmiłościwiój towane na w ystawie. nn lowói
udzielić raczył. Po tych uroczystościach udał się Wchodząc głównym por a ' obeimuiacą
X. Arcypasterz na probostwo, gdzie Go witali oby stronie dosyć skupioną f-'iupę P iftinP20« Prym
watele wiejscy i panie. W tym czasie X. kanonik okazy „gospodarstwa r i g - i,n-,gwn nała-
Echaust w prześlicznych, dla każdego przystępnych dzierży tutaj stanowczo w ys‘ a Jiem‘ majętnośei
słowach miał wykład o Sakramencie Bierzmowania, cowego w Goluchowie p. giktórowni-
Zaraz po ukończeniu nauki rozpoczął X. Arcypasterz książąt Czartoryskich. P ‘ J‘ Lubaszewskiego
Bierzmowanie. Z niezmordowaną wytrwałością bierz- ctwem ogroduka-artystyP Goi,ichowie wspaniałe» 
mował X. Arcybiskup wiernych przez 3 godziny, rozwinęło się ^odn.cJwo w Guchow.e J^pania^ 
a nie chcąc, by osoby przygotowane bez Sakramentu jak o tem świadczy przędz i K ■ p
tego św. odeszły, raz jeszcze o godz. V,lo w nocy Wystawie tutejszej. Ze smakiem
rPx,wirzmo’,”le w k‘,icie1”'«-s

Tak zakończył się dzień pierwszy pobytu Naj- zszeregowano zręcznie pieńki i desec^! t 3akże 
przewielebniejszego X. Arcybiskupa w mieście na-| krajowych , i zagranicznych, nmbrakn _
szem.

Z Wystawy.
dzieł z zakresu bibliografii ogrodniczej — s <>w 

i zgotowano tu prawdziwą ucztę dla miłośnika nory. 
To, co wystawili ogrodnicy niemieccy z Poznania 
i prowincyonalna szkoła ogrodnicza z Koźmina, nie 
może na żaden sposób mierzyć się z wystawą p. Lu­
baszewskiego. Ładnie wypracowane plany ogrouow----------- i Daszewskiemu, uauuio K * r*

Masz babo redutę — zawołałem, gdym wczoraj wystawił p. J. hra?? d^WUkońskiego,
rano spostrzegł, jako otworzyły się upusty uiebieskie szewa pod Strzałkowem ia b»r . wystąpiły
grożąc zatopieniem - w zapomnienia fali - wysta- ongi wikaryusza ze Strzelna. Okazale wystąj y 
wy, którąśmy zaledwie rozkoszować się poczęli. I co-1 saliny inowrocławskie ii cu dziale wyłącz-
raz to pochmurniejszym wzrokiem spoglądałem Handel nasionami reprezenttują J Szczawiński
z podełba na pochmurne niebo, w miarę jak nie firmy polskie. PP. nirlmide “Sów
złowróżbne powstawały we mnie przypuszczenia. Tak, wystawili, pod ładnym Saldach1 Jtewnemi)
panowie wystawcy, początek tygodnia me zapowie- z . przeroznemi nasi n k leśny (Lathyrus
dział się pięknie, a raczcie pamiętać, że na schyłku między innemi nowość t zw Krosz J znawców; 
jego spotkać się nam przyjdzie oko w oko z kapry- silyestns), bardzo podobno < y Pjebaweffi z oka. 
śnym św Medardem; nie wieizę ci ja w gusła, alem mniemamy, ze ziemianie nam, Y tłumni0 w mie.
zanadto pokumał się z wystawą, abym nie przejmo- zyi jarmarku wełnianego.pojawną»ęi mn 
wał się jakimsiś trwożliwym respektem przed świętym ście naszem, me omieszkają poin o . dkaQ stew_ 

„a..,p,.„ p .Medardem! I chcąc « każdymniepracdstfwić okazy swoje
nera prześliczny wiersz umyślnie na tę uroczystość zbyt wiele, zakupiłbym panowie wy y I g -Rakowski i Ótmianowski-, po nad stołem, na
ułożony, z wszelką pewnością siebie i z uczuciem, szem miejscu polisę zabezpieczenia, czyli raczej mszą PI ■ _ ą szkłem prezentują się ponętnie najlepsze 
Po niej młody Józio Strzelczyk również piękny i stó- sw. na udobruchanie sw. Medarda; mysi to, w z j- - 1 , . rozpięto na papierze flance wyrosłe
sownv wierszyk wvdosił. cie wcale me zła, bo najprzód zobowiązecie jakoś nasiona i zboza, rozpięto naJ 1 . . wprawićPo wręczeniu X Arcypasterzowi przepysznego świętego a powtore zwrócicie uwagę wielebnychi I mOga™Uzaehwvt Ażeby zaś temu zachwytowi 
bukietu z róż przez Marysię Kutzner ruszył pochód przewielebnych, którzy chyba wnioskować_bsdą • I praktyczny, urządziła zapobiegliwa
cały wśród śpiewu: „Kto się w opiekę“. Przez Ry- snąć tam jednak me tandeta na tej wystawm kiedy mogl dać eygreazbi^tyoCrazy’skrzynką do listów z za- 
nek i ulicę Kościelną prześlicznie przystrojone postę panowie wystawcy zabezpieczają się na wszy i _ QŻ tu żądać wiQCej.
pował Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz udzielając strony, warto by to o ejrz , . , I okazach z działa pszczelnictwa znowu rej
wszystkim błogosławieństwa swego. kupcy nawet wsrod rejwachu Jarmarcznego me zapo- W okazacdi z clziafa mysłowym okazuje się

Na czele pochodu szły Bractwa kościelne z cho- mmają o Panu Boguu świętych Jg . d pszczelarz ze Śremu, który

darami, dzieci szkolne z swymi nauczycielami ważniejszy wygląd, aniżeli widzieliśmy to> w pierwsze o zamiłowa
w liczbie 2000, za dziećmi szły panie i dziewice święto, gdy do złudzenia przedstawiał obraz poznan- odd -e się gwemu zajęciu. Wreszcie
z obrazami i chorągwiami i wyższa szkoła żeńska skiego „wurstlprateru . rovoł9W9 n;P należv tu wymienić stolarzy, który dostarczają pszcze-
z przełożoną swą na czele. Potem szło 24 dziewic Powiedziałem, ze rozkoszujemy s Wtawą me należy tu pracyowitvch owadów a
wPbieli z jarzącemi świecami w ręku, za niemi cofam tego, bo jakżeż me poiub^7d1^ ń wiec d Damazego Dymalskiego, Piasnego Marcina 
młodsze panienki w liczbie 40 w białych sukienkach ze gospodynie, jej takie uprzejmie i j^d ze^Srody a nad to jedynego wystawcę który traktuje
z żółtemi szarfami, niosąc w ręku białe lilie, wśród przekonałem się w me zie ę, g J nszczelnictwo ze stauowiska naukowego, p. Aleksan-
nich zaś 30 małych dzieci, które kwiaty pod stopy o dział pracy pan naszych. Przekon łem S19 1 P K - jcie(]0 byłego nauczyciela gimnazyal-
X. Arcypasterzowi rzucały. Trudno wymarzyć sobie zem. jak krótkim tu był Ze- ne^o Dość^ wymiemić nazwy wystawionych przez
coś równie pięknego, a zarazem i wspaniałego, — dyletantyzmu; coraz to nowe ory. y J P I • Drzeduiiotów ażeby nabrać wyobrażenia o ich 
ale też nie dziw, bo wszystkich zespoliło jedno uczu- demną urocza przewodniczka moja, ^ądzącztego ze g p mi y zamkiem bezpie-
eie rądożd. czci i mi.ożci «. X' 3,5

p 'przed samym koiclojem ustawili się w szer. dwie częić.skarbów odkryć ta zdołałem-coprętoSj więc machin,> z rysSmi i t. 4
gach gimnazyaści a szpaler tworzyli profesorowie złożyłem pioro sprawozdawcy z tego działu w ę "l Wystawcomniemieckim poświęcimy niejedną
limnazyum nŁzego katolickiego. W progu świątyni skawćj przewodniczki mojej... J ^2?^^ kronil^ Rdy się z polskimi -
wręczył X. proboszcz Najprzew. X. Arcypasterzowi wolno będzie zwrócić Jeszcze' J^gę n* pieśei_ e oczy^ście oceniać^ będziemy przedmioty przez nich

i—1 ta* aK.» I ------------------
był zamknięty, teraz dopiero wpuszczono bractwa, To- sterne koronki wystawione przez p. z Niezuchowskic 
warzystwo i dziewice a za X. Arcypasterzem wszedł Korytowską, wpadła mi także w■ oko ładmntka su- 
dozór, reprezentacya i wierni. Ogromne tłumy ludu kienka tkana ręką p. Emilu z Ulatowskich sędziny 
zalegały cmentarz, nie mogąc się dostać do szczupłego Pokrzywnickićj. Zdumiałem, g.dy przewodniczka moja 
naszego kościółka. Wśród śpiewu „Ecce sacerdos“ wskazała ra kunsztowne lampiony z szwedzkiój stali 
zasiadł X. Arcybiskup na wspaniałym tronie dla jako na dzieło rączek niewieścich a mianowicie p.
Niego przygotowanym Wtedy po odśpiewaniu ry- ¡Anieli iiukułowskii) z Czerniaka. Miło mi byłotakże 
i ł ____ : »w«AnTii a/~ta ooriiommA I cnnf.iraA fiia m7. ¡Aszc.ze z nazwiskiem hr. Maltzhan

III Walny Zjazd
pw wjmW Slonataszem tatolietídi nauczycieli

w Poznaniu.

Niego przygotowanym ' Wtedy po odśpiewaniu ry- I Anieli Mukułowski^ z GzermaKa. muo nu I q ^s°™ie*°P°*^7^*7 byb^ch^^na
tuałem przepisanej modlitwy, przemówił doń serdecznie spotkać się raz jeszcze z nazwiskiem hr. Malt giedzenje’ wPmniejszejPsali Lamberta. — Posiedzę-
miejseow, X. prhbosęcz slow, uąstępującęmi: i hr. Szółtok.i,. W szafce o»Uo e, na kiorti > prowincroM,nego Sto-

Najprzewiel X. Arcypasterzu! szczycie świeci napis: „roboty kobiet. polskich Vszenia a powitawszy zgromadzonych Delegatów,
Z upragnieniem wyczekiwał Ostrów, cała parafia uważyłem przepyszne wachlarze, na ktoiych artys y ’ zastęp innych Członków stowarzysze-

m ja. Twojego do nas' przybycia. Tęsknem okiem wyhodowała kwiatki, tak cudne taki zywemi i
patrzeliśmy na owe szczęśl we parafie, którym dane wiające barwami, ze P°dz’e1^“ 2 , J ’ że w krzyżu jedynie nasze zwycięstwo, nasze
było przyjmować Cię, Najdroższy X. Arcypasterzu, przewodniczki mojój; — zęby układać barwy w tak e l^gę^ rzecz, rzekł, że dawniej, n. p.
z oznakami najgłębszej czci i najwyższej radości, harmonijne tony, trzeba zaisJ® d"z0’ duz° za Rzasów Chrystusa, chętnie się posługiwano krzy-
odbierać z rąk Twoich błogosławieństwo, a przez telentu. Wachlarzowe maJowld^,„Jodpi®J“® h żem skwapliwie na krzyżu wielu osobom kresu życia 
Sakrament Bierzmowania dary Ducha św. zwiskiem : z Maltzhanow hr Szołdrska ,oraJ a ¿iaj tak bardzo świat niena-

Dwadzieścia i dwa lata minęło, jak po raz Maltzahn, zas na obrazku chłopczyka takkP ż iż tych> co krzyz szanują, na krzyż spo- 
ostatni przyjmowała parafia moja w tym tu kościele nym zalecającym się kolorytem_ i w na wskros żywy d /a nieprzyjaciół swoich poczytuje.“ Zachęcał 
swego Arcypasterza, dziś nam jeszcze drogiego, trzymanym tonie, o którym wspominałem juz da. ni j, cierpliwego znoszenia wszelkich zsyłanych
Jego Eminencyą X. Kardynała Ledóchowskiego, podpisano, Augusta Matzhan; czy trzy tenb™b^ nagroda z pewnością nas nie
który już w następnym roku w nocy gwałtem z pa- pp. Oh., Augusta i hr. Szołdrska z domu Matzhan krzyzy, g
łacu swego wywieziony, tu w mieście naszem dwa są jedną osobą, nie umiem powiedzieć ™z y Następnie powitał zebranych Członków Stowa-
lata całe w więzieniu przesiedział, a w niem dawał z łaskawych czytelników moich raczy mi udzielić in- w imieni/ tutejszego Stowarzy-
świadectwo prawdzie a cnotami swemi budował formacyi.... . szenia wykazawszy, że Stowarzyszenia nasze mają
i w podziw wprawiał innowierców i obcoplemieńców. . Spieszno mi Jednaj J pr A j Lczta^arzu- prawo’ bytu, bo się starają o to, aby oddać Bogu, co 

To też nie dziw, że dziś po cwiercwiekowem właściwego przemysłu, bo oto ostatnia p 1 boskiego i cesarzowi, co jest cesarskiego,
niewidzeniu swego Arcypasterza wszystkich serca ciła biurko moje stosami rekrymmacyi, , ? po t b w8tQpnyCi1 przemówieniach odczytał
radują się i cieszą wielce, więcej może, niż gdzie- z nużącą monotonnosmą‘ P”™zają pp. y cy Stowarzyszenia p. Schoenborn z pod Bydgo<
indziój, a w tej radości biorą udział . wszyscy - | zwrotkę: „czyby. nasze wyroby były takjłe, jejie snrawodz/nie za rok ubiegły, z którego si<indziej, a w tej raaosci umrą uuziai wszysuy — ¿wiun^. włia
wszyscy bez różnicy stanu i wykształcenia, że Ciebie, warto o nich pisać? — Biednego felet ę - 
Najdroższy Arcypasterzu, mamy dziś wśród siebie, j czają więc gwałtem w ramki r®Porti^s

Więc sercem przepełnionem najżywszą wdzięi
nością, witam Cię, Najdroższy Arcypasterzu, najprzuu , pi*j --------n l“i t.« , Kra.-
w imieniu swojem, jako pasterz tej parafii, następnie wystawionych przez p. Peofilę Pac iu s ą
w imieniu swoich owieczek, tak licznie na Twoje kowa (ul. św. Anny 11). ’’5d-'dz“® 1 „/„9.p,91-9P
przybycie tu zgromadzonych, a potem w imieniu możnaby zawołać do wszystkich, rzy p J J 
rycerstwa z całego powiatu, tu do stolicy swej na dział pracy kobiet zwrócą się twarzą o g o g
Twoje powitanie przybyłego — wszyscy zaś społem wyjścia. Nie dziwiłbym się wcale, gajmy p. m
składamy Ci na wstępie samym hołd najwyższego która nawiasem mówiąc nie da™° ksztatci ę 
uwielbienia, czci najgłębszćj, uległości i posłuszeństwa Paryżu, kwiaty swoje ozdobiła etykietą: „nec p 
synowskiego. ultra“, - trudno bo zaiste o subtelniejsze a wdzię-

Przybywasz, Najdroższy Arcypasterzu, do mia- czne naśladownictwo natury, aniżeli to, które, demon 
sta wyjątkowego, bo do miasta uświęconego dwu- struje nam p. Pacholska. „Sztuczne jej wia y y 
letnim pobytem w więzieniu tutejszem i cnotami tylko mają w sobie sztaczności, o ile materyały do

szczy, sprawodzanie za rok ubiegły, z ktorego się 
pokazuje że w ciągu roku 7 nowych powstało .stowa­
rzyszeń, a mianowicie: w-Skwierzynie, Koźminie, 
Poznaniu, Strzelnie, Inowrocławiu, Buku i Mogilnie, 
a w ubiegłą sobotę, t. j. 1 czerwca r b. zawiązało 
się Stowarzyszenie nowe we Wrześni, tak ze ocenie 
należy do prowincyonalnego Stowarzyszenia 31 »to­
warzyszeń z 550 członkami, z których wszystkie, 
prócz stowarzyszenia w Mroczy, które od roku sp , 
jakby w puchu, bardzo żywy brały udział w obra­
dach i czynnościach Stowarzyszenia prowincyonal 
nego. — Zarząd odbył 10 posiedzeń na których roz­
bierano sprawy dotyczące związku prowincyonalnego.

Ze sprawozdania rendanta, p. Rogalskiego,. po­
kazuje się, że kasa miała 258,72 marek dochodu a

letnim pobytem w więzieniu tutejszem i cnotami tylko mają w sobie sztuczności, o ile ma erya y ma,rek rozchodu, a więc pozostało remanentu
wielkiego Poprzednika Twego i uświęconego licznym 1 fabrykacyi ich użyte są jedwabiem, płótnem, albo 257,01 maren >



1,71 marek. Po udzieleniu rendantowi pokwitowa­
nia, przystąpiono do obrad nad nowemi statutami Sto- 
rzyszenia.

Projekt do nich rozesłany był poprzednio do 
wszystkich pojedyńezych Stowarzyszeń, obrady więc 
szybkim postępowały krokiem. Uchwała, którą swego 
czasu poznańskie przyjęło Stowarzyszenie, dotycząca 
prawa wstępu osobom nie będącym nauczycielami, na 
wczorajszem posiedzeniu przy imiennem głosowaniu 
bardzo znaczną upadla większością.

Wniosek z Nakła w sprawie utworzenia kasy 
ku wspieraniu wdów i sierot po nauczycielskich, od­
roczono do przyszłego roku; natomiast przyjęto jedno 
głośnie wniosek dotyczący sprawy podwyższenia pensyi 
wdów poznańskich

Pó pięknym wykładzie p. Rogalskiego: „Apo 
lbgia Chrześciaństwa“ zgodzono się na zakładanie na 
prowincyi katolickich bibliotek dla nauczycieli.

Punkt 6, 8 i 9 porządku obrad odroczono, wy­
brano zaś Inowrocław na miejsce przyszłego IV Wal­
nego Zjazdu. — Na delegatów przyszłego ogólnego 
Związku w Niemczech wybrano pp Kinzla i Marcin 
kowskiego z Poznania, Wohlgemuta z Miejskiój Górki 
i Neukireha z Juncewa.

Za siedzibę Prowincyonalnego Zarządu wybrało 
zebranie prawie jednogłośnie Poznań, ztąd też większą 
liczbę członków Zarządu z poznańskiego wybrano Sto 
warzyszenia. — Na przewodniczącego prow. Stowa­
rzyszenia wybrano p. Kinzla, a do reszty Zar/ądu 
pp. Adamczewskiego z Jeżyc, Andersa ze Sarbi, Eliasa 
z Ponania, Piebiga Marcina z Poznania, Jewasiń- 
skiego z Krzyczkowa, Marcinkowskiego z Poznania, 
Namysła z Dobieżyna, Niklewicza z Jeżyc, Rogal­
skiego zpod Bydgoszczy, ■ Schoenborna z Schaendorfu, 
Wróblewsuego z Poznania.

Po wyborze Zarządu solwował przewodniczący 
posiedzenie o godz. 7’/*. Koncert rozpoczął się o g< dz. 
81/* i trwał do II1/*. godz.

i w Koźminie. W r. 1573 założyli Jezuici w Po­
znaniu wyższy zakład naukowy.

Prusacy, zająwszy w 1793 r. tę dzielnicę, za­
prowadzili pruskie szkólnictwo. Fryderyk Wilhelm Ił 
gorliwie zajmował się szkołami. Po pokoju tylżyckim 
1807 r. utworzył rząd pruski Izbę edukacyjną, na 
której czele stał prezes Stanisław Potocki, bardzo 
gorliwy organizator szkolnictwa. W r. 1812 znie­
siono tę Izbę, a organizacją szkólniczą oddano 
w ręce pruskiego ministra spraw wewnętrznych.

na ręce księdza Dziekana doktora Chorasżewskiego 
w Bydgoszczy: ile dzieci, w jakim wieku i jakiéj płci 
Wielmożny Pan Dobrodziéj pod swoją opiekę przyjąć ra­
czy. O szczegółach wysyłki powiadomimy Wielm. Pana 
listownie.“

* Zalecanki ! Antysemici niemieccy wydali do swych 
wyborców w babimojsko-międzyrzeckim okręgu wyborczym 
odezwę, z której przytaczamy ciekawsze ustępy:

„Współobywatele chrześciańscy 1 Wybór posła do 
parlamentu w okręgu Międzyrzpcko-Babimojskim uniewa­
żniono ; mamy bowiem wybierać ponownie. W prowincyi 
naszój wie zacięta walka, z jednej strony między Niem­
cami a Polakami, a z drugiej między Chrześcianami a ży­
dami. — Zanim się jednakże oświadczymy za kandydatem 
na posła, przypatrzmy się poprzednio stosunkowi pojedyn­
czych stronnictw do siebie. O przeciwieństwach Polaków 
do Niemców mówić chyba nie potrzebujemy, — zna je 
z nas każdy; ale chcemy pomówić o stosunku łączącym 
te dwa stronnictwa ze sobą. Czyby nie było żadnego ? 
Sądzimy, że tak! A tym łącznikiem jest wiara ehrze- 
ściańska, jest wspólne pochodzenie aryjskie. Jeżeli kto, 
to właśnie wy Polacy macie teraz powód zerwać ten wę­
zeł przychylności i uprzejmości żydowskiej, którąście im 
dotąd okazywali, bo oni to, a nie ktoś inny, wydali wam 
dziś walkę na śmierć i życie. — Towarzystwo ku popie­
raniu Niemczyzny we wschodnich prowmcyach, to nie 
czyje inne, ale ich dzieło! Popieranie Niemczyzny, to 
tylko godło, pozór dla głupców i naiwnych. — Żydow- 
stwo ma tu być wzmocnione kosztem polskiego rolnika i 
polskiego rzemieślnika. Przeto związek ten nie jest (?) 
dziełem Niemców, ale dziełem żydów! Przypatrzcie się 
tylko tym „menerom“, którzy ciągną właściwe zyski z tego 
Towarzystwa! Jakież tam polecają do wykonania czyn­
ności ? Otóż czynności żydowskie! Któż jest właścicie­
lem przez Towarzystwo to ugruntowanych i założonych 
interesów ? Żydzi! Któż daje pieniądze do nowozałożo- 
nego dziesięciomilionowego banku ? Żydzi! Czy myślicie 
współobywatele Polacy, że tych kilku urzędników, zban 
kratowanych rolników i udstawkowyćh oficerów, którzy 
stoją na <ze)e związku, dali na ctle związku swoje pie­
niądze? Bynajmniej, oni sami ich potrzebują!“

Słusznie w obec tego zauważa „Postęp“:
„Szkoda tylko, że panowie antysemici niemieccy tak 

przemawiają, gdy chodzi o głosy polskie w polskich dziel­
nicach. ale gdy tego nie potrzebują, to się łączą z ży­
dami, jak to było przy wyborach zeszłorocznych ściślejszych. 
Przyobiecują" bronić interesów naszych, ale gdy mają oka­
zać to czynem, to przeciwko interesom naszym głosują, 
jak to uczynił poseł Zimmermaun, nawet katolik, i inni 
posłowie antysemiccy, którzy przeciwko powrotowi Ojców 
Jezuitów w parlamencie głosowali. My Polacy i katolicy 
czynów, ale nie słów chcemy“.

* „Kościuszko, najlepszy staropolski likier żołądkowy, 
fabrizirt vou L Aronsohn in Gnesen “ Takę etykietą 
zdobi destylator Aronsohn butelki zwykłego likieru. Ko­
ściuszko był jednym z najwstrzemięźliwszych i najoszęd- 
niejszych Polaków, gdyż pijał tylko czasem trochę czerwo­
nego wina, mieszanego z wodą. Dziwimy się mocno, że 
właśnie w star'Żytnem Gnieźnie zachodzi takie profanowa­
nie najświętszych naszych uczuć narodowych Kościuszko 
wypowi dział za czasów Księstwa warszawskiego pamiętue 
słowa, że dla polepszenia doli ludu wiejskiego trzeba znieść

połowę liczbę kanzem a przedewszystkiem wypędzić 
nich żydów“ — a tu w Gnieźnie używają jigo na­

zwiska jako reklamy dla pijaństwa Pan Aronsohn z pew­
nością nie dla żydów i Niemców tylko dla Polaków wy- 
my lił ów „najlepszy staropolski likier żołądkowy.“

(„Dziennik Kuj.“)
* X. prał ,t Kneipp ze słynnego Worishoffen, obcho­

dził w tych dniach 75 tą rocznicę urodzin- Obchód, we­
dług zwyczaju miej-cowego, rozpoczął się wczesnym ran­
kiem kanonadą z flint i pistoletów pod oknami solenizanta. 
Xiądz Kneipp, mimo sędziwego wieku, trzyma się bardzo 
krzepko, wygląda doskonale i zachował dawniejszą swoją 
zerstwość i ruchliwość

W Tyczynie zmarła Jadwiga hr. Wodzicka, wdowa 
po gubernatorze Lflnderbanku, a dawniejszym galicyjskim 
marszałku krajowym hr. Ludwiku Wodzickim. Zmarła li­
czyła lat 50, była córką Jana hr. Zamoyskiego i Anny 
z hr. Mycielskich

* Rzym. Z powodu 300 letniej rocznicy śmierci 
św. Filipa Nereusza, założyciela zakonu Oratoryanów i pa­
trona Rzymu wyszły wszystkie czasopisma katolickie w 
wspaniałych illust.rowanych edycyach „La voce della ve- 
rita n p. zamieszcza na pierwszej stronnicy świątecznego 
numeru następujące ryciny w przęśli znych reprodukcyach: 
znany obraz Reni’ego przedstawiający wielkiego świętego 
w ekstazie, portret świętego znajdujący się w kaplicy w 
której św Filip odprawiał Mszę św , portret, na którym 
artysta z Floreucyi przedstawił i-w. Nereusza jako 15 
letniego chłopczyka i wreszcie autograf Świętego ; na dru­
giej stronie widzimy reprodukeye kielicha i pateny używa­
nych przez Świętego pzy N Ofierze krzyża, który ści­
skał w dłoni umierając obrazu Agricoli: „Śmierć świętego 
Filipa, z fotelu i stuły przechowywanych w rzymskiej Chiesa 
nuova, widoku kaplicy św Filipa w tymże kościele w dzień 
uroczystości maśki pośmiertnej świętego, ciała w trumnie, 
ołtarza, przy którym Święty odprawiał ofiary Mszy św. 
W ostatnich latach życia, jego celi w której przeby­
wał 32 lata. Na trzeciej stronnicy mamy reprodukeye 
rozmaitych dziel Agricoli odnoszących się do życia św. Fi­
lipa, oraz widok wnętrza kościoła „Chiesa nuova“ a ua 
czele wizerunek Madonny della Vallicella znajdujący się 
w głównym ołtarzu tegoż kościoła; na czwartej stronie 
przepysznego numeru znajdujemy pomniejsze obrazki oraz 
wspaniałą reprodukcyą z podpisem : TL SOMMO PONTE- 
FICE PIO IX ALLA CHIESA NUOVA NELLA 
FESTaIU SAN FILD PO NERI L’ANNO MDCCCLXX.

* Bank francu ki wypuszcza niebawem nowe b.lety 
tysiąc-frankowe, drukowane aż w czterech kolorach i zu­
pełnie odmienne ■ d dotychczasowych. Podrabianie tych 
banknotów będzie prawie zupełnie niemożliwe, ponieważ 
wstępne koszta ich wyrobu oraz odpowiednia maszyna, 
pochłoną sumę 50,000, a wiadomo, że posiadający taki 
kapitalik nie wezmą się chyba do fałszerstwa pieniędzy. 
Bank ten. dla ułatwienia drobniejszych wypłat, wypuści 
też niebawem bilety 2 »-frankowe, których Francya dotąd 
nie posiadała.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 5 czerwca św. 
Bonifacego B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43 Zachód 
o godzinie 8 minut 14.

widzi się zmuszonym zamieścić następujące sprosto­
wanie, które przesłał mu p. sędzia Tyrankiewicz ze 
Środy: „Persona! urzędniczy tutejszego sądu okrę­
gowego składa się z pięciu sekretarzy, dwóch asy­
stentów, dwóch komorników sądowych, dwóch sług 
sądowych i jednego nadzorcy więzienia. Z subalter- 
nów są sekretarz i asystent zarazem tłomczami i Po 
lakami, z niższych urzędników jest nadzorca więzienia 
pochodzenia polskiego, językiem ojczystym i potocz­
nym jego żony i dzieci jest atoli język niemiecki. 
Tak subalternów, jak niższych urzędników mianuje 
wedle przepisów prawnych zarząd królewskiego sądu 
nadziemiańskiego, --a pierwszy sędzia nie ma wpły­
wu na obsadzenie posad urzędniczych. Tylko dyeta- 
ryuszy może on przyjmować i wypowiadać im miejsce; 
czterech dyetaryuszy tutejszych to co prawda Polacy, 
najmłodszy z nich atoli zatrudniony jest przy sądzie 
tutejszym przeszło 22 lata, a liczy 50 lat wieku. 
Podpisany sędzia, który służy przy sądzie tutejszym 
przeszło 25 lat, został zamianowanym pierwszym sę 
dzią w r. 1879. Z czterech urzędujących przy tu 
tejszym sądzie okręgowym sędziów trzech nie włada 
wogóle językiem polskim. Reszta urzędników — 
Niemcy. Wedle tego zawiera korespondencja po 
znańska w 141 numerze „Post“ przekręcone fakta 
i fałszywe wnioski.“ Klęska koleżanki berlińskiej 
irytuje mocno „Posenerkę“, która berlińskie roboty 
gazeciarskie nazywa „w wysokim stopniu wstrętnemi“, 
zapewniając, że poznańska prasa niemiecka bez 
zwłocznie podnosi głos, gdy Niemcom dzieje się 
w Esięstwie „krzywda“.

* Z pola kiemi napisami toczą znowu w-ojnę 
„najserdeczniejsi“ nasi. Niedawno donosiliśmy o bez- 
prawnem zarządzeniu władz podrzędnych w Nowem 
z okazyi wizytacyi ks. Biskupa chełmińskiego. Teraz 
donosi znowu „Gesellige,“ że pan „amtsvorstełier“ 
kowal Strech z Warlubia kazał pousuwać napisy 
polskie z bram tryumfalnych, wzniesionych na przy­

wiązała się dopiero prze! kilku laty, kiedy stworzona I ^s. Biskupa. W sprawie tej otrzymał „W est- 
przez ś. p. Orłowskiego Spółka melioracyjna tak się preusisches Volksblatt“ oryginalną korespondencyą z

S. p. Stanisław Orłowski
Poznań poniósł niespodziewaną a dotkliwą stratę 

przez przedwczesną śmierć obywatela, który swoją 
niespożytą energią i niezwykłym duchem inicyatywy 
przewyższał wielu, a we wszystkich swych pracach 
zawsze miał na względzie dobro społeczeństwa, do 
którego należał.

Ś. p. Orłowski urodził się na Wołyniu czy 
Ukrainie, studya uniwersyteckie odbywał na uniwer­
sytecie Kijowskim, gdzie go zastała zawierucha 1863 
roku. Gorący patryota, podążył do obozu, a po nie- 

| szczęśliwym końcu powstania wyemigrował, jak tylu 
innych, na zachód. Zwiedził Szwajcaryą, Francyą i 
Belgią, w tym ostatnim kraju wyuczył się prakty­
cznego zawodu garbarstwa, a następnie prz«z lat kilka 
był nauczycielem jednego z prywatnych instytutów pa- 
ryzkich. Około roku 1873 przybył do Poznania i tu 
osiedlił się stale. Ożeniwszy się z panną Waleryą 
Auówną, założył fabrykę pa^ów do spółki z p. Zefi 
rynem Mazurkiewiczem, a rozłączywszy się z nim 
wszedł w spółkę z panem Teodorem Auem. Fabryka 
pasów i różnych instrumentów chirurgicznych pod 
firmą Aua i Orłowskiego istniała lat kilkanaście, roz-

Uczestnicy walnego zjazdu wysłuchali 
dzisiaj rano Mszy św. w kościele franciszkańskim 
którą celebrował Najprzewielebniejszy Arcypasterz w 
asystencyi X. kanonika Kubowicza, X. wiceregensa 
Szulca.

O godzinie 10 rozpoczęło się główne publiczne 
zebranie. Udział nauczycieli i gości bardzo liczny.
Z duchowieństwa widzieliśmy pom ędzy innymi kano 
ników X Echausta, X. Szułdrskiego, X Jedzinga,
X. Pędzinskiego, X. Wanjurę, dalej dziekan Gitzier 
z Obiezierza, prałata Wolińskiego ze Strzelna i wielu 
innych. Na zebranie przybyli także dyrektor policyi 
p Nalhusius i radzca szkolny Składny.

Zebranie zagaił X. prałat Wanjura i powitał 
serdeczuie zebranych nauczycieli i gości. Następnie 
skreślił w pięknych słowach obowiązki nauczy­
cieli i zadania stawarzyszeń katolickich nauczycieli, 
które szczególniej dzisiaj są wielkiej doniosłości wobec 
szerzących się prądów destruktywnych. W końcu 
zaproponował X. Prałat Wanjura, paua Palińskiego 
na przewodniczącego, na co zebranie się zgodziło.

P. Marcinkowski odczytał telegramy i listy, ży­
czące katolickiemu Stowarzyszeniu jak najlepszego 
powodzenia

Następnie postanowiło zgromadzenie wysłać te­
legramy do ministra oświaty dr. Bossego, Stowarzy­
szenia katolickiego w Niemczech i do ślązkiego Sto 
warzyszenia nauczycieli, odbywającego także dzisiaj 
zebranie w Katowicach.

Nauczyciel p. Busch z Małych Lasek miał 
odczyt o dozorze szkolnym. Prelegent dał najpierw 
jasny pogląd na rozwój szkoły, na jej stosunek do 
Kościoła i jego nauk. Wykazywał mianowicie, jak 
szkoła wyszła z łona Kościoła, jakiem było jej poło­
żenie, gdy znajdowała się pod dozorem Kościoła.
Szkoła wówczas wydawała o wiele lepsze owoce, mniej 
było zepsucia, a więcej prawości. Także położenie 
nauczyciela było lepsze, jego stanowisko znośniejsze.
MÓW' a zwalczał wymownie rozmaite zarzuty, czy 
nione dozorowi duchownych i jaskrawemi wypadkami 
ilustrował obecne stosunki dozoru szkolnego, które 
są w większości nieznośnemi i upakarzającemi dla 
nauczyciela.

Wśród oklasków zebranych mówca energicznie 
protestował przeciw nadużyciom inspektorów szkol­
nych, wykazując, że cała instytucya inspektorów 
szkolnych jest nienormalną, a powołała ją d> życia 
polityka. Działalność jój nie jest tóż, taką, jaką b ć 
powiuna. Mówca wyta zał szczegółowo powody, dla 
których szkoła powinna stać pod dozorem duchownym 
i dotknął walki narodowościowó, toczącój się w szkole 
na ii kmzyść szkoły, oświadczając, że jest Niemcem 
najczystszej wody, ale nie zalicza się do tych, któ- 
rzyby co dzień na śniadanie zjeść cheieli Polaka.

W końcu zaznaczył pau Busch, że inspektoro­
wie szkólni powinni być, wykształceni w se- 
minaryach nauczycielskich, powinni pochodzić 
z prowincji naszój, i być tego samego wyznania co 
szkoły, które mają dozorować.

O szkole w dawnej Rzeczypospolitej polskiej 
mówił p. Maroński, nauczyciol z Inowrocławia. Już 
w XIII wieku były u nas szkoły zakładane przy 
klasztorach i kościołach parafialnych. Kraków był 
siedzibą oświaty szkolnictwa polskiego a mianowicie 
od czasów założenia Akademii krakowskiej przez Ka­
źmierza Wielkiego w r. 1343. Do tej to Alma Ma- 
ter cisnęła się młodzież nie tylko z kraju ale nawet 
z Niemiec, z Węgier, z Prus, zKurlaudyi i ze Szwe- 
cyi. W r. 1650 było jeszcze w Polsce 40 szkół żeńskich, 
na czele którychstali nauczyciele wrykształceni na Aka­
demii krakowskiej, chociaż w tym czasie już minęła była 
najzbawienniejszej działalność Akademii krakowskiej.
Liczba uczonych Polaków w wieku XVI była bar­
dzo poważną. Na początku wieku XVII zaczęło 
szkólnictwo polskie upadać, nieszczęsne wojny szwedz­
kie były tego przyczyną. Kraj spustoszony przez 
długie lata zawieruchą wojenną, nie mógł zająć się 
szkołami. Wojny szwedzkie dały się Polsce tak we 
znaki, jak trzydziestoletnia wojna w Niemczech.

Pierwszą szkołę wielkopolską utworzono w Po­
znaniu (968 r.) równocześnie z założeniem Stolicy bi­
skupiej. Była to szkoła katedralna. Późniój utwo­
rzono w Poznaniu szkołę obywatelską przy parafii 
św. Maryi Magdaleny. Było to w początkach XIV 
wieku. W pierwszej połowie XVI wieku powstał
tu zakład Lubrańskich, który największej sławy z Poznania, 
doznał pod rektorem Grzegorzem z Szamotuł.
Zakład ten zyskał zasłużoną sławę nie tyl­
ko w Polsce, ale i w Niemczech. Bracia 
czescy założyli tu szkołę w połowie XVI wieku, 
a wyższe zakłady wychowawcze mieli oni w Lesznie

rozwinęła, że ś. p. Orłowski jój wyłącznie wszystkie 
siły poświęcić musiał.

Ś. p. Stanisław Orłowski od lat wielu zajął się 
szczerze i gorąco sprawą naszych Spółek, tak poży­
czkowych, jak i zawodowych, a wytrwałość z jaką 
na tem polu pracował i cenne rezultaty, jakie na 
niem osięgnął zapewnią mu niewątpliwie poczesne 
miejsce pomiędzy mężami, którzy się przyczynili do 
podniesienia materyalnego dobrobytu Wielkopolski, 
upatrując w nim niezbędną podstawię do moralnego 
odrodzenia się narodu Kto wspomni imiona tak za­
służonych na tem polu ludzi, jak ś. p. X. Augustyu 
Szamarzewski, dr. Rakowicz, a ze żyjących X. Pa­
tron Wawrzyniak i dr. Kusztelan, ten nie będzie 
mógł pominąć ś. p. Stanisława który w oczach nie­
jednego Zoila uchodził za niepraktycznego idealistę, 
a który w rteczywistości z taką wytrwałością dążył 
do zamienienia swych ideałów w rzeczywistość i isto 
tnie mógł się pod tym względem poszczycić bardzo 
pokaźnemi rezultatami.

5 p. Orłowski w edział, co winien własnój io- 
dzinie i z godną uzna’ia wytrwałością pracował uad 
-zapewnieniem jój bytu, ale to nie przeszkadzało mu 
stanąć na każde zawoła ie do służby w sprawie pu- 
błicznój. W uznaniu jego zasług powołano go już 
1 rzed kilku laty do patronatu i do Rady uadzorczej 
Banku Związku Spółek, a nie było żadnej uczciwój 
pracy publicznój polskiój, do którejby on nie był 
przyłożył ręki. Zwróć wszy uwagę na niedostateczną 
dotychczas zabiegliwość około poprawienia gruntów 
naszych, mianowicie mniejszych posiad-.ości, wytężył 
wszystkie swe siły w tym jednym kierunku i stwo- 
rnył instytucyą, która dzisiaj znajduje s ę w pełń m 
rozwoju i rozkwicie i krajowi oddaje nieocenione 
usługi. Obok tój Spółki melioracy.nśj, którój uży- 
teczi ość uzna ą nawet nasi niemieccy współobywa 
tele założył jeszcze ś. p. Stanisław Orłowski w osta­
tnim czasie dwie Sjółki, któ.e mu się ównie u- 
dały, jak Spółka melioracyjna, t. j. Spółkę parce 
lacyjną i Spółkę stolarską.

Nieubłagana śmierć wyrwała go z naszego 
grona w sile wieku (Zmarły liczył około 56 lat), 
w chwili najpełniejszej czynności, zachęcanej pomyśl 
nemi owocami długoletnich starań i zabiegów. Już 
zamknęła się na wieki ta szlachetna dłoń, którą 
z taką życzliwością wyciągał do wszystkich ludzi 
zacnych, dbałych o sprawę publiczną którzy na­
wzajem szanowali w nim tę niezwykłą rzutkość i 
energią, a kochali niezrównane przymioty towarzy­
skie, ową uprzejmość prawdziwie arystokratyczną i 
słodycz charakteru, która mu tak bardzo jednała 
serca.

Pismo nasze straciło w nim wiernego przyja­
ciela i życzliwego doradzcę; przez długie lata pełnił 
Zmarły zupełnie bezinteresownie funkeye rewizora 
naszej drukarni, razem z p. dyrektorem Kusztelauem 
i X. radzcą Koteckim.

6 p. St. Orłowski umarł w Berlinie, dokąd się 
udał celem poddania się operacyi złośliwej narośli 
w gardle. Operacja się udała — ale chory w kilka 
godzin życie zakończył. Pozostawił wdowę (drugą 
żonę, z Rozwadowskich) i czterech niedorosłych 
synów.

Niech odpoczywa w spokoju!

Jh£i*o ni li a
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

toznań, wtorek 4 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Wyższy radzca rejencyjny 
Barnekow z Poznania przesiedlony do Bydgoszczy. Wyż­
szy radzca rejencyjny Gruben z Bydgoszczy przesiedlony 
do Stralsundu; asesor rej. Niemoeller z Gdańska miano­
wany został pomocnikiem landrata średzkiego. — Otrzy­
mali: order czerwonego orła IV klasy pozasłużbowy se­
kretarz kolejowy Tchierse z Leszna, zaś order koronny 
IV klasy pozasłużbowy asystent stacyi kolejowej Lempp

* Małą „Rdubergeschichte* ze Środy opo­
wiedział niedawno jakiś Hakatysta w berlińskiej 
„Post“. Polakożerczy organ rozszerzający dykteryjki

„polonizacyi“ Środy zblamował się okrutnie, bo oto

Warlubia, której umieszczenie świadczy, że apel nasz 
do katolickiego poczucia sprawiedliwości ,,Westpr. 
Volksbl.“ nie pozostał bez echa... Korespondent 
„Volksblattu“ przytacza in extenso dziwaczne roz 
porządzenie małego warlubskiego Bismarka; najcie­
kawszy ustęp tego ukazu brzmi: „Gdyby zachodziła 
potrzeba umieszczenia także napisów polskich, należy 
je sporządzić w polskiem tłumaczeniu (?) i w takich 
samych zgłoskach i barwne tej samej umieścić pod 
napisem niemieckim.“ Korespondent nawięzuje do 
tego następujące charakterystyczne uwagi: „Czyżby 
kościół ewcngielicki i niemieckość zatrzęsły się isto­
tnie ,v swoich podstawach, gdyby katolicy witali swego 
Arcypasterza w sposób odpowiedni, witali go łacińskiemi 
napisami, a katolicy Polacy przemawiali do duchownego 
ojca w ojczystym stvoim języku. — „Muttersprache, 
Mutterlaut, wie so wonnesam, so traut!“ W War­
lubiu ma ona zamilknąć nawet podczas czysto ko 
ścielnych uroczystości, choć tutejsi katolicy (4/s mie­
szkańców) mówią niemal wyłącznie językiem polskim. 
Gdzie tu sprawiedliwość!“ „Volksbl.“ zapisuje wy­
bryk szowinisty warlubskiego na listę grzechów spółki 
H. K. T. Z naszej strony możemy tylko wyrazić 
najgorętsze życzenie, ażeby Polacy zachodniopruscy 
wystąpili energicznie przeciwko tego rodzaju naduży­
ciom i w ostateczności zbadali, „czy są jeszcze sędzio­
wie w Berlinie “ Pragnęlibyśmy także, aby ludowa 
prasa polska oświetliła należycie to krzyczące bez­
prawie !...

* Miesięczne zebranie Tow. gimnastycznego „Sokół“ 
odbędzie się w środę 5 b m. na sali druha Adamskiego. 
Początek o godz. 9 wieczorem. Dla nader ważnych spraw 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Wydział.

* Zwracamy uwagę pismom polskim w kraju, które 
zamieściły wiadomość o „Towarzystwie pracujących Pola­
ków w Paryżu (podpisany sekretarz p Klimowicz), że 
odezwę zamieściła w ostatnim numerze także berlińska 
gazeta socyalistyczna, z czego można wnosić, że Towarzy­
stwo powyższe jest socjalistyczne. Należałoby sprawę tę 
dokładnie zbadać, inaczej bowiem pisma polskie mimowoli 
pędzićby mogły Polaków w sieci socyalistyczne

(„Wiarus“.)
* Magistrat tutejszy zaprowadza w miejsce latarni 

gazowych przed bramą Berlińską Auera śwątło żarowe.
* Niezwykle wcześnie zakwitły piękne akacye przed 

bramą Berlińską; spacerowicze rozkoszują się balsamiczną 
wonią śnieżnego kwiecia.

* Dla licznych robotników polskich zatrudnionych 
przy budowie kanału odprawiono w pierwsze święto Zie­
lonych Świątek w kości ile św. Józefa w Monasterze oso­
bne nabożeństwo z kazaniem polskiem.

* Minister robót publicznych zarządził z powodu 
podrożenia nafty, ażeby wszystkie stacye kolejowe zapro­
wadziły o ile możności wyłącznie oświetlenie gaz^m.

* Teatr polski w Pleszewie (na sali pana Chrost- 
manna).

W środę kómedya w 3 aktach przez Brandona: 
„Ciotka Karola" i mazur w 4 pary

W czwartek operetka w 6 obrazach z niemieckiego: 
„Biedna dziewczyna.“

W piątek sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
przez Galasiewicz i: Czartowska ława “

W sobotę operetka w b aktach przez Szobera: 
.Podróż po Warszawie.“

W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat hi­
storyczny w 5 aktach: „ Przeor Paulinów czyli obrona
Częstochowy.

* Pan Stanisław Stefański asystent przy urzędzie 
pocztowym w Obornikach otrzymał dnia 1 czerwca eta 
tową posadę z tytułem „wyższego asystenta pocztowego “

* Bydgoski komitet wakacyjny składający się z pp 
X. dziekana dr. Chorasżewskiego, W. Ciesielskiego, radzcy 
zdrowia dr. Czarlińskiego. F. Czarlińskiego. X Kolczew- 
skiego, Kosidowskiego, St. Mieczkowskiego z Nieciszewa, 
profesora dr. Osieckiego, dr. Warmińskiego, X. Wnuka 
Romana Ziemskiego, ogłasza w „Dzienniku Kuj.“ odezwę 
w sprawie „maluczkich“. Między inuemi odzywa się ko­
mitet, jak następuje:

„Pragnęlibyśmy znów umieścić na czas wielkich 
wakacyi po wsiach jak największą liczbę tych dzieci, 
które potrzebują świeżego powietrza i lepszego p 
karmu — i polskiej opieki i polskiego serca. - 
Ręczymy za to, że uwzględnione będą wyłącznie 
tylko takie dzieci, które rzeczywiście potrzebują pomocy 
i to z rodzin uczciwych i prawych, — że każde dziecko 
zbadane zostanie poprzednio przez lekarza, czy nie jest 
dotknięte jaką chorobą zakaźną, — że odstawimy dzieci 
aż do stacyi kolejowej w pobliżu miejsca wakacyjnego, — 
że zaopatrzymy je w fundusze na powrót do domu i — 
że zastosujemy się do życzeń Dobrodziejów naszych 
Upraszamy uniżenie o łaskawą jak najrychlejszą odpowiedź

4% 4 ii
* Na budowę kościoła w Mądrem p. sulenun:
J K. z Zbąszynia za odebraną pociechę i łaskę 

przez wstawienie się do Matki Boskiej Nieust. Pomocy 
10 marek.

Dotąd zebrało 182,70 dalszt składki chętnie
przyjmujemy. Dodatek



Z najświeższych wydawnictw.
(Ciąg dalszy).

Ale posłuchajmyż, z jaką precyzyą rezonuje pan 
Chmielowski druzgocąc po prostu poetkę: w odniesie­
niu do Konopnickiej mówi np. „wtrącił je w stan 
niezwalczouych zwątpień, a przynajmniej mroku myśli 
i dążeń, który wywołuje również mroczne, niejasne, 
ze sobą częstokroć sprzeczne natchnienia, będące od­
biciem chwilowych wrażeń lub chwilowych usposo­
bień albo jeszcze bardziej lekceważąco : „zamiłowa­
nie frazesu nie liczącego się ze zasadą, iż gniew próżny, 
gdy sił nie ma, pociągnęło autorkę aż na granicę 
śmieszności“... — albo też złośliwie: „z... splątanych 
węzłów ujawnienia myśli możnaby przypuścić, że 
poetka albo sama wartości i wagi wyrazów nie oce­
niała, albo też, że bawiła się wybujafemi floresami 
retorycznemi itd“ — wreszcie punktem kulminacyj­
nym uwag trzymanych w tym tonie jest zdanie: „mo­
żnaby jej wprawdzie zrobić wyrzut, po co zapraszała 
czytelnika, żeby poszedł z nią w ową krainę cichą i 
pogodną, gdzie nikt uroków nie zburzy ołtarza itd., 
jeżeli wiedziała, że do tej krainy nigdy nie dojdzie; — 
ale na to poetka odpowiedziałaby zapewne, że serce 
jej „nakształt błyskawicy, co rozpłomienia ciche noce 
wiosny, pali się — gaśnie i w zmrokach ciemnieje — 
i leży w piersiach jak kamień na grobie i znów się 
zrywa jak ptaszę i mdleje i samo dla siebie ma nie­
raz pogardę.“

Wobec takiego wyznania, którego ani komen­
tować, ani tembardziej lekceważyć nie myślę, wyka­
zywanie sprzeczności między różnemi formulami 
wiary poetyckiej byłoby zbyteczne. Przyjąć tylko 
należy za fakt zmienność nastrojów duszy — i ztąd 
zmienność poglądów i nuty “ Odtąd zaczyna p. Chmie­
lowski spostrzegać najprzód przedziwną „prostotę“, 
właściwą pieśniom Konopnickiej, „wnika głębiej“ 
w duszę poetki, aż wreszcie „przyklaskuje“ jej 
gorąco, gdy „stłumiwszy ból w tem przekonaniu, że 
„nie łez nam potrzeba, lecz siły“ — woła na podo­
bieństwo proroka :

Więc ja mam głos ! Więc ja wam śpiewać pocznę !
Ja płomień tchnę w te smutki wasze mroczne 
l pieśnią wam pizyspieszę serca bicie,
Na nowy bój, na nowe męzkie życie.

Więc ja mam głos! Ja ptak spętanych skrzydeł, 
Zerwanych stiun narodu lira brzmiąca...
Na wichrach pieśń uniosę z ziemi sideł 
I gniazdo jej położę w blaskach słońca 

Więc ja mam głos! Pobitych krzyk jest we mnie 
1 łuny miast i winnic spustoszenie 
I miecze ostrz przenika mnie tajemnie 
I cisną mnie zelżywych pęt rzemienie...

Z tego cytowania strof powyższych wyciągamy 
wniosek, że krytyk zrozumiał w końcu rozwój du­
chowy poetki tak : „... czuje, że uderzyła w strunę,
która brzmieć będzie długo i donośuie, budząc ze 
snu ospałych, nasuwając myśli i poglądy szersze tym, 
którzy się w obrębie spraw codziennych, powszednich 
zacieśniają — wywołując cześć dla ideału... Konop­
nicka, dostrzegłszy wśród społeczeństwa wyniki mar­
twoty duchowej, uderzyła w dzwon trwogi i powo­
łała do ocknienia się z niej słowami gorącemi i peł- 
nemi siły.“

Najswobodniejszym jest, jak się zdaje, pan 
Chmielowski w dwóch następnych rozdziałach, gdy 
mówi o Wiktorze Gomulickim i Czesławie Jankow- 
skim. Do talentu poetów tych, będących po części 
uzupełnieniem Asnyka, dostraja się talent krytyka ; 
czuje się, że jasny, systematyczny umysł krytyka lu­
buje się w wykwintnych salonowych produkcyach 
obu poetów. Rozumie się, że i od nich wymaga 
zachowywania w całym ciągu twórczości reguł i rad 
wypowiedzianych kiedykolwiek, i oni mają być, że 
tak powiemy, poetami charakteru, i to w wyższym 
jeszcze stopniu, niż inni, boć to popłacała woskowaynch 
posadzkach, popłaca przedewszystkiem popisywanie się 
„charakterem“, mniej może charakter rzeczywisty. 
P. Chmielowski wskazuje z przyjemnością, z jaką 
precyzyą i wytwornością odgrywa Gomulicki pasaże 
uczuć, w lot pospiesza z całą gamą gładko utoczo­
nych frazesów salonowych, gdy chodzi o określenie 
talentu nowoczesnych trubadurów naszych. Krytyk 
gadza się nawet ua to, że „od chwilowego usposo- I

Dnia 2 b. m. rano zakończył w Berlinie żywot 
doczesny ś. p. (4gl)

STANISŁAW ORŁOWSKI,
Dyrektor Spółki Melioracyjnej.

-Jako założyciel powyższej instytucyi i zasłużony 
członek zarządu odznaczał się zmarły bystrością poglą­
dów i umiejętną organizacyą.

Cześć Jego pamięci.
RADA NADZORCZA

Spółki Melioracyj nej

Dnia 2 b. iii. rano umarł w Berlinie ś. p.

Stanisław Orłowski,
Dyrektor Spółki Melioracyjnej, )

Inteligencya, wytrwała praca i szczera życzliwość 
dla kolegów i podwładnych w urzędzie zachowają dla 
imienia zmarłego niewygasłą pamięć w sercach na­
szych, — niechaj ziemia ojczysta którą tak gorąco 
kochał i dla której szczerze przez całe życie pracował 
lekką inu będzie. (1480)

Zarząd i persona! Spółki Melioracyjnej.

Dodatek do Kuryera PozsatsMego Br.
Środa 5 Czerwca, 1^95.

bienia zależy rodzaj utworzonej pieśni“, że twory 
Gomulickiego i Jankowskiego efemeryczne poniekąd 
mają znaczenie, bo razem czytać ich niepodobna, 
że w jednym zbiorku czytane wywołują te poezye 
salonowe-ziewanie, a przecie wyciska na płodach 
Gomulickiego i Jankowskiego piętno skończoności; 
nieodwołalnie głosi o pierwszym, że „tworzył i two­
rzy rzeczy prawdziwie piękne (pojedynczo biorąc — 
tak!) i artystycznie wykończone“ (raczej „wymu­
skane!“). O Jankowskim wypowiada w ogólności 
również wiele p« chlebnych rzeczy, choć niekiedy od­
krywa z ciętą ironią rys świetnie charakteryzujący 
„Czesława“. Tak n p. czytamy: „Zdawało się że 
pieśni swoje wysnuwał nie tyle z doświadczenia ży­
ciowego, ile z rozczytania się w utworach Goethego, 
Heinego, Słowackiego, Syrokomli, Asnyka“; albo 
„zdaje się niekiedy, że pod wpływem chwilowego 
usposobienia, dla pięknego frazesu lub udatnego 
rymu przekonaniom swoim odmienny nadaje ki ru­
nek“. Że Jankowski jest poetą bardzo zresztą „mi­
lutkim“, na to zgodzą się chyba czytelnicy, gdy za 
p. Chmielowskim przytoczymy ustęp następujący: 
„Z figlarnym uśmiechem, a niekiedy z tłumionem 
wzruszeniem opowiada Czesław, co' to było Między 
nami. Więc „pierwsza zwrotka“ przedstawia nam 
zachwyty wzajemne młodych małżonków i chwilowe 
zasępienie czoła pani, gdy mąż jej pokazał swoje 
malowane tylko bobo; do zupełnego szczęścia brakło 
jedynie, żeby ono było żywem W drug ej widzimy 
toż małżeństwo w wagonie; żona udaje śpiącą, a mąż- 
artysta patrzy na jśj śliczną postać, boi się sen jej 
przerwać, nie śmie ucałować ręki, która go tak nęci 
wreszcie bierze na odwagę i przekonywa się z ra­
dością że żona wcale nie spała. Potem grają „na 
cztery ręce“, potem mąż dowiaduje się radosnej „no­
winy“, potem bardzo ładuie odmalowana sprzeczka, 
zakończona tem serdeczniejszymi pocałunkami, dalej 
spełniona „nowiua“ i obrazek prawdziwie, ujmujący 
zająć maleństwem, które zaprząta całą uwagę i pie­
czołowitość rodziców. Wszystko to opowiedziane 
miło, zgrabnie, z dowcipem serdecznym.“

Z Stanisławem Grudzińskim załatwia się pan 
Chmielowski krótko i „nijako“ może dla tego, że 
„Grudziński nie trwał długo pod sztandarem młodych 
postępowców, natura jego miękka i marzycielska nie 
dała się pogodzić z trzeźwym pozytywizmem, a lgnęła 
więcej do zasad tradycyjnych, do sposobu myślenia 
i patrzenia na rzeczy ze stanowiska umiarkowanej 
zachowawczości. Nie uależąć do umysłów wojowni­
czych, po krótk;ej fazie uwielbienia dla nauki, schylił 
kornie głowę przed dogmatami wiary.“

Włodzimierzowi Zagórskiemu (Chochlikowi) od 
daje krytyk to, co mu się należy, ale zaznacza także, 
że często „satyry“ jego „stają się pamfletami w złem 
znaczeniu wyrazu.“ O antypruskim „autorze „Strof1“ 
sądzi p. Chmielowski, że talent ten ma jeszcze przy­
szłość przed sobą; pieśni autora „Strof“ mogą nas 
specyalnie Wielkopolan interesować; o cywilizacyi 
niemieckiej wygłasza on n. p. takie zdania:

„Mury spiżami z armat obwiedli,
Milion bagnetów ich strzeże,
Pod twierdz basztami giożnie przysiedli 
I wdzieli lśniące pancerze...
Lecz troska marszczy ich chmurne czoła, 
Przyszłości lękać się każę...
Więc gdzie słowiańskie kwitnęły sioła,
Wzróść mają pruskie cmentarze...“ 

Sympatycznym jest także dla p. Chmielowskiego 
talent Włodzimierza Wysockiego, w którego pieśniach 
dźwięczy silnie nuta narodowa i antyniemiecka; 
wdzięczność należy się krytykowi za obszerniejszy 
rozbiór dwu większych poematów Wysockiego: 
„Laszki“ i “Oksany“.

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

kościańskiego odbędzie się w K o ś c i a n i e na sali 
w strzelnicy duia 9 czerwca o godzinie pół do 5 po po­
łudniu. Na zebraniu będzie Patron. — Rozprawy będą 
następujące: 1) .Jak uskutecznić siewy, ażeby je uchro­
nić przed wymarznięciem,“ go podarz p. Migdał z Kółka 

-V ościańskiego. 2) „O uprawie roślin pastewnych,“ gospo 
Jarz p. Kowalski z Kółka kamienieckiego. 3) „O wpły-"

| wie oszczędności na utrzymanie bytu.“ Zapraszamy na 
zebranie to członków i życzliwych Kółkom gości.

* H alne zebranie Kółek rolniczych okolicznych 
miasta Gostynia odbędzie się tamże dnia 9 czerwca r. b. 
o godz. 4 po południu na sali p. Jankiewicza. Przema­
wiać będzie p. Szymański weterynarz: „O szczepieniu 
czerwonki świniom w Godurowie.“ X. prób. Wiśniewski: 
„O spółce drenarskiej wielkostrzeleckiej.“

Skrzynka do listów.
Galicy ani nowi. Pojmujemy uczucie rozczaro­

wania, które ogarnęło pan i po przejrzeniu ostatniego nu­
meru „Przeglądu Pozn.“, — u «ag pańskich jednakże nie 
możemy umieścić, ponieważ tego tygodnika „literackiego“ 
nikt u nas nie bierze na seryo. — Tu nie inaczej sądzą 
o „wyłomowym“ frazesowiczn, rozpisującym się z taką 
lubością o „sultańskich słabostkach“! Ponieważ „Sulla“ 
przeglądowy uznał za najważniejszą rzecz na całej Wy 
stawie naszej „zdziwione“ oczy kelnerki pewnej winiarni, 
przyznał się, że jedynem wspomnieniem, które wywiózł 
z zeszłorocznej Wystawy lwowskiej była „Ella“ wiedeń­
ska, i w płaski sposób obryzgał błotem swojem dzienni­
karzy i wybitnych obywateli lwowskich, pytasz pan zdzi­
wiony, — „gdzie tu etyka, gdzie patryotyzm, —{czy repor­
ter „Przeglądu“ na prawdę nie otrząsł się jeszcze z na- 
wyczki nabytej w berlińskich tingl-tanglach ?“ Pozosta­
wiamy to bez odpowiedzi, jako też zapytanie pańskie: 
„Czy „Sulla“ odbywał swe studya estetyki w cukierniach 
kiedy mówi o obrazie „cukierkowym'', czy język swój 
„przepracowany“ urabiał na żargonie modelek?“

Ciekawemu Jak my sądzimy o „krytyce“ 
dzieł Józefa Kościelskiego, napisanej przez p. Chmielów 
skiego, o tem przekona Pana recenzent nasz, opracowujący 
dział „Z najświeższych wydawnictw*. Że sławetny 
„Przegląd Pozn.“ przedrukował skwapliwie in extenso tę 
„krytykę“, to świadczy najwymowniej o jéj bezpareyał- 
ności!

Wiadomości litoracKie i artystyczno.
Akademia Umiejętności w Krakowie
Wydział historyczno filozoficzny 1895. Posiedzenie 

20 maja. Przewodniczący prof. dr. W. Zakrzewski. — 
Sekretarz zdaje sprawę z postępu wydawnictw wydziału. 
Prof dr. St. Smolka składa komunikat p t.: „Przyczynek 
do genezy Konstytucyi 3 maja “

Autor podaje dokładną analizę memoryału z dnia 4 
1791, zredagowanego przez Piattolego; starając się wy­
kazać, o ile ciekawy ten a nieogłoszony dotąd dokument 
może przyczynić się do wyjaśnienia genezy Konstytucyi 3 
maja. Pozostaje nierozwiązana dotąd wątpliwość, czy 
twórcy Konstytucyi weszli w tajne porozumienie z eesa- 
rzem Leopoldem i otrzymali od niego przyrzeczenie popar­
cia, jak to wspomniany memoryał projektuje. Poszukiwa­
nia, jakie autor czynił w tym przedmiocie w c. i k. ar­
chiwum nadwornem i państwowem w Wiedniu, były nie 
stet.y bezskuteczne i w aktach tego archiwum nie ma ża­
dnego śladu jakiegokolwiek porozumienia z cesarzem Leo­
poldem. Nie wynika ztąd, żeby takiego porozumienia nie 
było, gdyż według wniosków memoryału, do cesarza miał 
udać się z Warszawy tajny ajent dyplomatyczny, któryby 
z cesarzem znosił się ustnie, w najściślejszem tajemnicy. 
Ówczesny stosunek Leopolda do Kaunitza pozwalałby 
przypuszczać, że porozumienie takie — jeżeli rzeczywiście 
miało miejsce — nie mogło pozostawić śladów aktach 
urzędowych. Porównanie zaś memoryału z osnową Kon­
stytucyi przemawia bardzo za tem, że istotnie przyszło do 
takiego porozumienia, co staje się tem prawdopodobnej- 
szem, jeśli rozważymy postępowanie cesarza Leopolda 
w maju i czerwcu 1791, podczas jego pobytu w Floren- 
cyi i Medyolanie. Komu powierzona była tajna misya do 
cesarza Leopolda, nie udało się dotąd wyśledzić; wielkie 
prawdopodobieństwo jednak przemawia za tem, że misyą 
tę spełnił książę Stanisław Poniatowski, synowiec króla.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 czerwca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bęrnchard 
z Marburga, Treskow z Wierzonki, Rakowski z Ga- 
licyi, Szujski z żoną z Krakowa, Legis z V\ itosła- 
wia, Wulff z Geesiemiind , Zei ense z Rogoźna, 
Szymański z Królewca, Warszawski z żoną i Syjdel 
z Berlina, Dąbrowski z Królestwa Polskiego, Cal-

becki z Buszewa, Pomierski z Potulic, Tokarski 
i Thime z Bydgoszczy. Bortkiewicz z Galicyi.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 X prałat Woliński 
z Strzelna, Kręćki z żoną z Piotrkowic, Popławski 
z Piły, Szuda, Czarliński i Goldmann z In Wrocła­
wia Unru? z Gościeszyna, Rogoziński, Kwasek i 
Bartlik z bratem z Rzędowa, Jankowski i Bzura 
z żoną z Król. Polskiego, Przybyłowicz, Snleeiński, 
ferchalski i Szczepański z Kalisza. Wadyński z Ig- 
nacewa, Schmidt z żoną z Środy, Galon z Korono- 
nowa^ Głowacki z Rąbina, Skrzydlewski z Rzego- 
tek, Belakowicz z Winnogóry, Mielęcki z Oporowa, 
pani Niegolewska z Niegolewa, steinborn z Żółwiny, 
Koehler z Berlina, Niklewski z Kościelca, Grabski 
z Gdańska, \widydyk i Batko z Dublan, dr. Lach 
mann z staregogrodu, Silberstein z żoną z Szwi- 
busn, Matheus z Berlina, Eltester, Gabryel i Jonas 
z Piły, Bonin z żoną z Wyr ..yska, Wolft z żoną 
z Środy, Träger z Szczecina, Krause z Wrocławia, 
Gustowski z Królestwa Polskiego, Krzesiński z War­
szawy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Budziszewski z Sowin, Lizak z Strzałkowa, Janko­
wski z Inowrocławia, pani Szulz z Ciesiel, Jago­
dziński z Jabłonowa, Chrzanowski i Zabłocki z Du­
blan, Kamieński z Inowrocławia, Karasiewicz ze 
Stawu, Łukaszewski z Strzałkowa, Bogdański, Bale- 
croh i Chrobot z Inowrocławia, Tomaszewski z Bie- 
lewa, Radwański z Śremu, Skoczyński z zoną 
z Warszawy, Zenkteler z Głuponia, Zenkteler z Dą­
brówki, pani Kron z Grodziska, pani Brodziak 
z rodziną z Śremu Maroński z żoną z Inowrocła­
wia, Eener z Leszna, Nagler z żoną z Ostrowa, 
Schube z Berlina, Kallinik z żoną i Grześkowiak 
z Inowrocławia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 4 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita cicho.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 56,90 m., 70-ta 37,10 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Oena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejsca bez beczki 5'J-ta 56,91 mrk.,
70-ta 37.10 mrk.

i Nadesi «.tclo >
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(10l)

1. F. J. KOMESDZlffSKI W DREŹNIE
z«ract Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych liandLeh są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 czerwca 189 > roku. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 31 1 31 1
Pszenica słabo. Niem.3°/Opoż pan. 98 60 98 75
na czerwiec . . 153 - 156 7 Consol. 4°,0 . . 106 60 106 60
na wrzesień . , 161 50 159 50 Consol 31/.2°Io ■ lo5 li 105 10
Zyto słabo. Pozn. 4°/o'l zast. 102 70 102 70
na czerwiec . . 136 15 H5 - Pozn.372°/ol.zast. 101 - 101 20
na wrzesień . . 141 25 140 21 Pozn. 4ll/01. rent 105 51 105 50
Olej rzep, słabo. Pozu.3l/a0/0l.rent. 102 - 102 -
na czerwiec . . 46 60 46 50 Poznań oblig. . 102 20 102 —
na październik . 46 80 46 70 Nowa Pozn. poż 1 2 - U2 10
Okowita słabo. Austr. banknoty 168 10 U8 50
eksportowa . . 39 - 39 2( Austr.rentasrbr. 100 70 100 60
na czerwiec . . 42 00 42 7 Ros- banknoty . 220 25 220 25
na lipiec . . . 42 80 43 H Ros.listyzasta v. 103 3. 103 43
na sierpień . . 4ą 2o 43 40 Węg.4°!orentaz(. 103 50 103 4 )
na wrzesień . . 43 50 43 70 Węg.4°!0 „ kor. 98 60 98 80
na październik . 43 «■ 43 4 Aust.kred.akcye 218 80 250 10
spożywcza . . 58 80 — — Lombardy . . 43 60 46 70
Owies Diseonto com. . 224 20 225 30
na wrzesień . . 128 2Í 127 2;
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 2100 115< stale.
okowity kw.eksp 0,000 0,000

, „ spoż. 0,010 0,0 (
Szczecin, 1 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe.1

Kurs z dnia 
Pszenica cicho, 
na czerw.-lipiec. 
na wrześ -paźdz. 
Żyto cicho, 
na czerw.-lipiec. 
na wrześ.-paźdz. 
Olej rzep, niezm. 
na czerwiec. . 
na wrześ.-paźdz.

31 1

158 _ 157 50
161 159 50

133 50 133 _
138 25 137 75

45 50 45 50
16 2‘J 46 2'

Okowita stale.
w miejscu eksp. 
na grudzień . .
Da maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

31 1
38 8i i 38 40

11 20 11 25

Ewanglelikę
na Boże Ci ło

poleca (1405)
Księgarnia Katolicka

w Poznaniu
Proi ess o in Solem. Corp ris Chrlsti. 
W ii-lkie folio z bardzo dużym druk. 
Oprawne w czarne płótno 7,50 m. 
Opr. w czerwone płótno 8,50 m. 
Opr. w czarną skórę 9 09 m.
Opr w czerwoną skórę 12,00 m.

Kawy surowe w miechach oryg. 
i poczt, mieszkach, paloue 
od M. 1,30 za funt

Ryż gruby i drobny, jagły, 
kasze wszelkie w miechach 
oryg. po l ctr. i mniejsze.

Smalec pod gwarancyą czysty 
przetapiany z korzeniami 
w beczk. po ^4, 72 i 1 ctr.

Mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną.

Cliwę do maszyn, smarowidło 
na osie w beczkach od 
do 10 ctr. poleca (1441)

B. Glabisz,
Śty Marcin nr. 14.



W przyszłym tygodniu I ciągnienie 
XV. Weimarskiej loteryi
6700 wjgranemi ogólnej -wartości 200,000 M.

i 10 fen. stempla państwo­
wego kosztuje los ważny na 

2 ciągnienie.
Xa 10 losów 1 wolny los. 
Na 25 „ 3 wolne losy

W 1 '*“• 11 loso w=10 M 11M. 10 fon, stempla państw. 
[U,S«-28 „ = 25 M. i 2 «.80 fen. „ „
a w miejs ach sprzedaży n» idocznionych przez plakaty i przez
Zarząd nieustającej wystawy w Welmane.

Dnia 2 b. m., 
ciei pieniach w Berlinie 'tnej z rana zasnął w Bogu 

¡akrameotami ś. p. po krótkich lecz ciężkich 
(1482)

kiiti i idi/riAjijl.i

fltznerWyprowadzenie z t łok 
przy P.acu Bernardyńskim w P

Nabożeństwo żałobne d
>?nC“k ŁiW' M.ar?.ski z kościoia Przemienienia Pańskiego 
o na.iu odbędzie się dnia 6 czerwca o godz. 4. po p„J.

■ ni- (w piątek) o godz. 8 rano w koś iele św. Mtrcina. 
W ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i rodzina.
vea 1895. 
nie rozsyła się.

1 o z n a ń, dnia 2 czet 
Osobn'ch zawiadomień założony w r. 1843 

poleca Przewielebnemu Ducbowieńsl 
lin z odwołaniem się na ostatni sw
dziennik u ko.scicln vrn — Nr

Marka ochronna.

w urzędów t ni
(1)5)

(VlXLXŁIXX Ct^
z źńłlą pieczęcią po cenie za litr 1,50 
smakiem, treścią i charakterem bardzo’ 

znacznie od nich tańsze. 1

-> nseoratoll <»)
, lllru 0,H0 włącznie szkła, 
są do win węgierskich zbliżone 

Następnie utrzymuje i poleca

Zaproszenie do przedpłaty
IM (1¡58) Wina te 

a w cenie

pismo miesięczne poświęcone nabo­
żeństwu do św. Antoni-go z Cud ,y. 
Wychodzi od 1 kwietnia 1805 ze­
szytami tniedęcznemi. — Każdy ze­
szyt posiada aprobatę koś ii Iną. 
Prenumerata półroczna wynosi 60 
len. z przesyłką 80 fen - Cena po­
jedynczego zeszytu 10 fen., z prze 
syłką 15 fen. — Naieżytość opia,sza 
się nadsyłać naprzód do Księ­
garni Katolickiej, Poznań 
Rynek 13 (Dochód z tego pisma 
przeznaczony na < hleb dla ubogich.)

Wina mszalne
gorno-węgierskie
d gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią

’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
'/* „ 1,30 „W dniu dzisiej 

trzony śś. Sakramentam
Marka ochronna.8 drugiej z rana zakończył, opa- 

cierpieniacb, żywot doczesny ś. p

Seidennie pomylić z M. H. Arenn
w Moguncyi

właściciel winnic w Nierstein, 
zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa namlae I gai.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-175 
Hahnheimer dojrz. „ o^85
Laubenhelmer dojrz. „ i oo
Erbacher dojrz. „ 1,25-i.d)
Johannisberger dojrz. „ 2 00
Tokaj., azyat. b. dojrz . 1.7,,
Cena za litr włącznie bitel i franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Procki w paczkach ¡po­

cztowych po i butelki. 754)

.•(A.'.' Stoffe in jebetn füiaafe yu 6c- 
•-'islak* - ä'^Ijen. ©rfiroarye, farbige u. 

'■ :e§S=igfc'5 Weifte ©eibenftoffe, Sammte.
fplüfcije u. SJefbetS. SJian »er- 

TsW lange ffliufter b. ©etnüniefoten 
bireft auä ber £-nbrik »on

von Elten & Keussen, Crefeld.

iola w Lusowie odbędzie się w środę o godzinie 
im krewnym i znajomy donoszą 

ciężko strapieni

matka i rodzeństwo.
6' 1895- (1179)

|®WW

plac Wilhelmowskl 14
poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara importowaneNajmniejsza książeczka, 

do nabożeństwa jako też
prawdziwe holenderskie

tanio 1 w jak najlepszych
gatunkach. (674)

wyszła świeżo nakładem
księgarni katolickiej 

D" Władysława Miłkowskiego
B pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

w;„n „z ■ , • . , . ułoży! S. U.

skórę, bizegi złote i pod nr-mi pąsowa.
Cena egzemplarza 3 lab 4 lab 5 marek

Nsasvł»laevskr°L1“,li^rZŚJ l,lb bardziój ozdubi.ćj oprawy 
i\aflsyłający powy zszą kwotę wprost do Księgarni Katol cklói w Kra 

kowle otrzymają książeczkę miniaturo« ą franco '

«••••••••••••••••••••
® Wielebnemu Duchowieństwu « 
® i Szan. Dozorom kościołów • 
¡g poleca się organmistrz, Polak, J
i do budowania I

Poznań, Śty Marcin

organ
• i wszelkich reperacyi takowych, 
g Za gwarancyą rzetelnój i ta-
• niój pracy posłużyć mogą chlu-
• bne świadectwa, któremi się
5 okazać może. (126)we Wrocławiu 

i Szczecinie 14.7
rec unmande son Atelhr de chaussnr s de tous 
CL rge, les dames. les hommes et les enfauts, 
élégant, solide et consciencieux, d’ex •elientes fo 
dérés. Ses CANONS peur le Clergé se distingu 
et leur execution élégante. Il confectionne égt 
les agronomes et le chasseurs, et il se charge de 

Les i ommandes de la province sont execi 
1 envo d ne mesure exacte, ou mieux encore d’nr

Oddział XI. Kajwięrój widzenia godna wspaniała wy-
staw a tylkojwlasnjfli^w j rabów pierwszorzędnych 

• ~w najnowszym stylu. -Zastępca zawsze na miejscu.

•Poznań, Piskary nr. 21.1
••s««9«3«c»»e9O«eee»i

b Zakład palenia kawy
> na większe rozmiary.

Na placu wystawy w hali maszyn 1
palę kawę nowym sposobem od 5-téj po południu.

bpi'zcdaz ati y vos & cti détail,

3". ZsT. LEITGEBW.
Telefon Nr. 181. (1470)

o 96 cm hektarach, w tein około 8 
ha. d, brój dwukośnćj łąki, ziemia 
zdatna pod koniczynę, a w % pod 
buraki, z kom pi. obsiewem, żywym 
i martwym inwentarzem, budynkami 
murowanymi z twardym dachem, do­
mem mieszkalnym o 8 pokojach itd. 
.jest z wolnćj ręki niezwłocznie 
w całości lub parcelach na sprze­
daż lub do wydzierżawie- 
nia. — Oprócz tego można nabyć

Dla uu knięci.i powtarzających się nieprzyjemno- © 
-'nosimy Szanownej Publiczności, '
iż nigdy nie mieszkałyśmy *
. pl. Wilhelmowskim ani też przy ul Berlińskiej. 
Pracownia nasza znajduje się (1380) O

kufry, walizki, torby,
BS^fflipOrtn,<>n®tk ’ N!ie,ki’ kieszonki do li 

slow, pieniędzy i cygar
własnćj riboty poleca (¿48

WOEMEWICZ
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

przy ul. Wîlhelmowskiéj II §
(OltOli ŁSltZHru)

przyjmujemy suknie od eleganckich do najskromniej 
szych po cenach bardzo przystępnych.

przy ulicy, z ogródkiem i dawniej­
szy browar z obszernenii zabu 
dowaniami i wi. lkiem podwórzem. 

Zgłoszenia przyjmuje (1461)
Bank ludowy w Śremie.Przewielebnemu Duchowieństwu

I oleca po cenie możliwie najtańszej

sflr Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze

iele Brosen oboeDXgKrrt"
Vso ro<li»Jn ńad brzegiem mo-

l«TSlrie 1 Iesne- Staranne
ane do każdej jednostki! Znakomite 

rozsyła darmo i oplatnie 
KUHing lub dyryg. lekarz Dr. med. Bdrsclt

Langenau (i górach liohzśich) kawaler, początkujący, znający do­
brze swój zawód, mogący się wyka­
zać dobrą rekomendacyą Wielebnych 
Księży tutejszych, pragnie przyjąć 
miejsce od każdego czasu, chętnieby 
się też zajął przy gospodarstwie 
i przyjąłby zastępstwo. O zgłosze­
nia prosi Teofil Gładki, Lubasz.

osobno po polsku i osobno po ni< 
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., z porloryum 15 fe . 50 egzpl. 4,50 n 
7,60 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen

. Stacya kolei Wrocławsko Mlędzyborskićj (Mittel wal de), 
urocze położenie. Łagodny Klimat górski ran 

mtr. ponad poziomem morza). ' /
Silne źródła żelaziste do picia i Kąpieli, 

zali ; , borowinowe (Moorbäder) ze znakomitych bo
rienbadzKichYChHłSkładt“ swoim <hemicz!»ym do borowin 

Ł (P?dlug analizy Prof. Diiflosa).
Arowe* - kZl"1®^,?’ kuracje mleczne, żetyczne i 

Sezon od 1 P -Pojmana. Reuniony. Przedstawienia teat 
i, “ 1 s°-,"'aja do 1S° października.

Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żadanle h,w.nt»t)

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny Etabllsienient»Szelap.

Panorama światowe
od 5-go do li go czerwca włącznie 

(1470)
nad pięknym Renem.

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Posnania, Sty Marcin 16.Za ledakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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